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Sytuacya na Saska coraz groźniejsza! 
Polska otrzyma mandat na GdafisE!

O reformę aprowizacyi,
Lw ów , 27. m aja

Z k ó ł fachow ych otrzym ujem y następujące 
uwagi:

Zbliżaj s:ę chwila, w  'której. Sejm nasz stano­
wić. będzie m usiał nad formą przyszłego zaopa­
trzenia liuidftiości w  chleto. Dcitych-czasow e metody  
w zupełności zawiodły, a naismutniejszem św ia­
dectwem tego j3S't obecna cena zboża i mąki, pła- 
oooia praeiz w ogładzaną ludność Małopolski naj- 
rozłmatiszym zbawcom , której w ysokość za cetn. 
metr. pszenicy dochodzi do k. 5000, za cetn. metr. 
żyta do kor. 4000, a za cetn. m etr. mąki zależ® e 
od jakości db kor. 7000.

Jatk w ładze centrailnie d c  tak zastraszającego  
stanu dopuścić m ogły, jest wprost niezrozumiałe, 
a to tenfbiardzjieij. gdy przypomnimy sobfe treść  
tych wszystkich ęnuneyiaeyj,. które od czasu do 
czasu z  Mtaiisiterstwa Aprowizacji was dochodzą.

W e znając szczegółów  dzialaibrości Minfeter- 
stw a Ajprowzacyi, opieram zapatryw anie moje na 
wrażeniu ogółniem, a tem fest, uderzający brak 
fachowej oryentacyl i organizacyi. Jest dlą mnie 
pewtrijóem, ie  trudiiTośc', które wskutek iwedosta- 
jfcu w  ziarnie faktycznie zaistniały, zestały  zna- 
czmfe zwiększone wskutek mylnych zarządzeń 
i braku celowej ongarjzącyi.

Jeśli uiprzytomniiimy sobie, że z trzech zabo­
rów  tylko jedlna Małopolska m a ła  brak: w ziar­
nie, że te braki c le  przew yższyły 25.000 to" 'twar­
dego zboża, toi dopuszczenie do tak katastrofal­
nego stanu, mimo frorendałnych sum n a aprowi- 
zaeyę przezniacz-onych, polegać może tylko nia zu­
pełnej n ©znajomości przedmie tu.

Doskonałych system ów  aprow' zacyi wogóle 
n;e ma, najgorszy system  celowo, sprawnie w y­
kopyw any, m °że stać się dobrym, a najlepszy, źle 
w ykopyw any, stafe się naiigo-rszym.

Jeśli państiwo trw a przy systemie z a je ca  
zboża, bądź w  'całości, bądź w  części, to teore­
tyczna zasadia tych dłwódh metod o zaopatrzeniu 
Tudnofei w  chl«b w cale m'e decyduje. Decydujące 
jest wyfkmawfe. Ono tylko rozstrzygnąć o  tem 
m oże, Czy Państwo-, stosibąc jedną łub drugą for­
mę istotnrfe będzie mogło ludność w chleb zaopa­
trzyć. Ogłaszaipie ogólnego lub częśc ow ego se- 
kwejStru zboża, bez posiadania sprawnie, colowo  
i fachowo fumfceyonującej organizacyi wykona-  

(Ciąg dalszy na str. 2-giejJ.

Zacięte walki nad Dżwiną trwają dalej!
K . o m u n l l s . a t  S a s t a n u  s e n o r a l n e ^ o .

popłochu w lasach za naszymW arszaw a, 26. maja. 
Na południe «d Dźwmy nieprzyjaciel rzucając 

| nowe rezerw y, ponowił zacięte ataki w  kierunku 
| toru kolejowego Głębokfe-Budzław. Walka na tym  
| odcinku trw a. Na południe ód Borysow a znaczne 
' siły bolszewicki© zdołały przekroczyć Berezynę. 

Oddziały nasze koncentrycznym atakiem przebiły 
się powrotnie do Berezyny, odcinając nieprzyja­
cielowi odwrót. W zięto kilkuset jeńców i kilkana. 

; ście karabinów maszynowych. Rozbrtki nieprzyja­

cielskie kryję się w
frontem.

Na froncie ukraińskim oddziały nasze n» 
przedpolu przyczółka mostowego Kijów zajęły w 
wypadach Krasftówkę i Trybuchowo. Koło 
Brzeszcze wa nad Dnieprem zręcznym manewrem  
rozbito oddział bolszewicki, biorąc 40 jeńców.

W  zastępstwie szefa sztabu -generalnego 
Kuliński, gen. ppor.

PONOWNA WYMIANA D E P E SZ  Z RZĄDEM 
SO W IE T Ó W  M OŻLIW Ą.

Wairszatwa, 26 m ają. 
vTe!ef.) (m) W  sferach politycznych w arszaw ­

skich ugruntowuje gię przekonanie, że zw ycięska
o-fenzywa naszą 'umożliwi .w najbliższym czasie 
ponowną wym ianę depesz między rządem polskim 
i rządem sowietów w spraw ie pokoju. R ów nocze­
śnie rozeszła się pogłoska, jakoby jedno z państw 
neutralnych zaproponowało sw oje pośrednictwo 
celem położenia kresu rozlew ow i krwi na froncie 
wschodnim. W  każdym razie pour parler pokojo­
w e m ogłoby być moźhwe dopiero wtedy, gdy 
przedsięwzięcia bolszewików ną froncie na połu­
dnie od D źwiny zostaną zlikwidowane.

CO NACZELNIK POW IEDZIAŁ W  WINNICY?
W arszaw a, 36 aja. 

(Telef.) (m) Dopiero dziś otrzym ano tu tekst 
przemówienia w ygłoszonego przez Naczelnika 
P aństw a, z okązyi odwiedziło a tarpana Petlury w 
W innicy. Naczelnik P ań stw a pow iedział: Polska i 
Ukraina przeszły ciężką niewolę. Oba te kraje na­
leżą do tych, w  których stale panował terror. Już 
dziecko uczono tu, aby trzym ało na uwięzi swoje 
myśli. Niewola i prześladowanie by ły  stałym  udzia 
łem obu krajów. W olna Polska nie może być isto­
tnie swobodną, dopóki naokoło panują w ciąż hasła 
niewolnicze, poddawanie woli nagrodowej przem o­
cy terroru. Polska osiągnąw szy najw iękśzy skarb 
na ziemi, to je s t wdlność, zdecydow ała się odrzu­
cić w szystko to, co wokioścfi zagraża:, jak najdalej 
od swoich granic. W  blasku naszych bagnetów i 
naszych szabel nie powinniście widzieć narzucenia 
cudzej wpli. Chce, abyście w nim widzieli odblask

sw ojej wolności. Ataman w asz w pięknej odoz,wjB 
przyrzekł zw ołać jak najprędzej (c o ? !)  widnej U- 
kiainy. Szczęśliw y będę, kiedy nie ja , m ały sługa 
sw ojego narodu, ale przedstawiciele Sejm u polskie 
go i* ukraińskiego ustanowią wspólną platformę po­
rozumienia. W  imieniu Polski wznoszę o k rzy k ; 
Niech ży je  wolna Ukraina!

T R A K T A T  UKR. BĘD Z IE OGŁOSZONY.
W arszaw a, 26. maja. 

(T elef.) (ni). W  kołach politycznych rozeszła 
się pogłoska, że w najbliższych dniach ma 
pić ogłoszenie tekstu traktatu ukraińskiego.

Dmowski nie odstępuje od 
programu wieikisj Rosyi!

W arszaw a, 36 maja.
(Telef.) (m ; W asz korespondent dowiaduje się 

z poważnego źródła, że przedmiotem audyencyi 
Dmowskiego u Naczelnika Państw a b y ły  siprawy 
rosyjskie. Dmowski w dalszym  ciągu obstaje przy 
swoim znanym program ie wrełkrej Rosyi, z tftft, 
że linia jego, oznaczona w swoim czasie , tw orzy  
granicę polsko-rosyjską. W cjn ę obecną uważa  
Dmowski w yłącznie za w ojnę z bolszewikami a 
nie z R osyą, przyczem  w yraża nadzieję, że Polska 
przy odbudowie państw a rosyjskiego będzie mo­
gła-w spółdziałać z umiarkowanymi czynnikami ro  
syjskim i i odegra poważną rolę. Powyżejj wylusz- 
czo-ne zapatryw ania Dmowskiego nie znalazły od 
dźwięku w Belw ederze.



Str. 0 „OAZETa  p o r a n n a **. fłr. 5249.

w czej, powoduje ta k  dla państw a, jak  i  ludności
ntapowlfe+owairią szfltćdię. A szkoda ta je s t netyl-ko 
matery-alnaj a'1-'© i meru.tn.eij natury. Pon- la k o  bo- 
wi«m niesłychane ofiary, nanoszone iprzez ludność 
dla 'zaopatrywania se ł-fe  * sw o cli w  itawfeczny 
chlab codżierifty-, zmusza ponadto poszczególne 
jedmostfif, arąe&zi&nyą, gm iny  td., nie już da -rolero 
'warlfF, 'ale wprost 'dlo popera™ a, ochraniania 
i wsipóldzialaoća w nadm ycich, uprawianych w ła­
śnie przez eiemeir.ta, 'które w yzyskując n  ©domagaj 
iria oficyalnej aprowizacy;,, dążą do w zbogacenia 
się ze szkodą ogółu.

Je s t  to bądź co bąidiź ciekaw e zjaw isko, — 
rabow ani chronią rabow anych, w ychodząc w ldo- 
czn e z tego załóż enta, że dla u trzy m an a  przy 
ż s ó u  siebie i swoich, muszą me tylko op łacać się, 
ale ponadto osław«ać j  chrom-ć ,przygodnych k ar- 
miic eł!, jako w ybaw ców . Czy w takich warun­
kach zapowiedź a^e przez AVnistra aprow izacyi 
wysdktie k ary , osiągną cel zam ierzony, w ątpić na­
leży. OibaWam srę, te  w prost M z er w nif przy­
czynią silę one do w yw ołania jeszcze większej 
drożyzny- Uw-ażam, i i  fachową, f-rgafnfeacyjoo* 
celow ą robotę, usiłuje &»e zastąpić zarządzeniant1 
(pofc-yjno-kainniemi. W 'sprawach aproW zacyjnych 
groźba, choćby majsroższych kar, braków  apro- 
wlzia-cys nie zastąpi.

Francuskie przysłow ie pow iada: ,.1‘occasłon
fa li le lairun“. Jeśli m inisterstwo aprow izacyi 
chce nareszcie usunąć paskarzy i lichw iarzy ż y ­
w nościow ych ze w spółdziałania w  w yżywianiu 
ludności, to musi przedew szystkfem  samo rozpo­
cząć ceflową pracę do w yżyw ienia ludności pro­
w adzącą. Zapatrywani©, py paska-rze i lichwiarze 
żywnościow i tę pracę utrrkfatfailą, czy naw et unie­
możliwiają, je s t poproś tu obracaniem  kora ogo­
nem. —

Największy błąd. ja k i cem raina arrow izacya 
popełnia jest ten., że zrzekła się dobrowolnie egze­
kutyw y na rzec* pośrednich, czynników, które mię 
<łzy producenta a konsumenta wprowadza. Za­
m iast bezpośr&d'n'io p rz j dzieląc mąkę konsument© 
w i, r u zdaje -przekazy na zboże, nie troszcząc się 
pónadto wicale o w yegzekw ow anie tychże, W  pra­
k ty ce  Przedstawia się to w ten sposób, te  minister 
stw o w ydaje uprawniony m petentom przekaz, na 
podstawie którego zgłasza) się dotyczący do wy 
mienionego na przekazie powiatu 1 tam na miejscu 
zakupuję zboże, którego w yw iezienie dio m iejsca 
przeznaczenia lokalne czynniki umożliwiają, albo i 
uniem ożliw ają. Poniew aż M inisters1 wo w ydaje 
takie przekazy do powiatów o przypuszczalnej] 
nadw yżce zboża, w obec tego;, następuje w tychże 
istny zalew kupujący dr, którzy licytu ją się naw za 
Jem, O przestrzeganiu cen m aksymalnych mowy 
nie ma, idzie c-o najw yżej tylko o to, by zapłaci­
w szy  producentowi- znacznie w yższą cenę, kupu­
ją c y  -wobec urzędowych czynników  powiatu 
stw ierdził dfla i. rwy. że cenę m aksym alną zapła- 
ił. Je s t tio całkiem  poprosili gra  .w c  uciubabkę, któ 
ra  nie zaw sze wesoło się kończy, gdyż zdarzają 
się wypadki1, że w ten sposób zakupione zboże zo­
sta je mimo wszelkich p :zwoleń eto, w drodze zare 
kw irow ane, a w artość tegoż po cenie m aksym al­
n e j  zwrócona. O Ile natom iast posiadacz takiego 
m m lsteryalnego .przekazu i za. drogie pieniądze 
zb ża zakupić nie zdołał, a takich .wypadków jest 
tysiące, to przekaz sta je  się bezw artościow y,

W obec takiej praktyki nie posiada prz&dewszy 
sitkiem M inisterstw o żadnych danych, na podsta­
w ie których mogłoby się oryentow ać, «. -p nadto 
c a ły  system , robi racz-eli1 w rażenie wo-lnego handlu, 
naszpikowanego, bezser.sowem i przeszkodami \ u- 
trudnieniiami.

Jeślr minister aprowizacyi, mimo dotychczaso­
w ych niedomagań w łasne! organizacyi, pianinie o- 
becnie ogólny sekw esrr ziemiopłodów, ło  jes t rz e ­
czą w prost wykluczoną, by w razie uzyskania a- 
probaty p : trafił fet wykonać.

M usim y'w reszcie zdać sobie z tdgo sprawę, 
Że nakładanie wszelakich- pęt na życie gospodar­
cze., rn-oiże by ć tylko wirnikiem krótkotrw ałej ko­
nieczności. Bezcellowe przedłużanie te] -izekcmeij

konieczności jest dławieniem rozwoju życia  gosp*? rem  w strząsem  podwalin rozw oju życfa gospodar
da^ezgo nie tyiKó w ^zasie je j trwania, ale zara- czego w przyszłości. Aj F.

Finanse gminy może uratować pożyczka
w kwocie miliona dolarów.

Uzalelii-enifl finansowe m iasta. —  O pożyczkę am erykańską. —  Lwów powinien stać  
się wielkiem em poryum  handlowem. — Sprawy zakładów dobroczynnych i szkolnictwa.

Lwów, 27 m aja. 
(m) Nad przedłożowyim na poprzedniem posie­

dzeniu R ady miejskiej budżetem gminy rozwtoęła 
się w czoraj obszerna dyskusya, rozp cz ę ‘a prze­
mówieniem r. dr. W  et es-zczy ńs k i ego. M ów ca za­
znaczył, że mimo nierealności cy fr budżetu, które

p&lem do wspólnej p racy  dla dobra państwa, kraju 
i miasta

R. Chajes wniósł, ażeby Rada miejska zażąda­
ła? od Magistratu, by do końca roku przedłożył pro 
wiz-oryum budżetowe r.a rok następny, g ay ż  bu­
dżet obecnie piz&dłożony jest spóźniony, nastę-

podnóćśł w  -referacie r. Pazdro, należy nad nim dy Pnie domagał J ę  uchwalenia autom atycznych pod
skutow ać dla zastanow ienia się nad sanacyą sto­
sunków. Nietylko deficyt wskutek fatalnych w a­
runków, ale także zależność finansowa gminy od, 
rządu i)est powodem dzisiejszego stanu ekorom irz  
negc. M iasto w eszło na1 drogę gwarancyi, rządu 
dla pożyczek i nie może na w łasną rękę dostać 
kredytu. Nastąpić musi rozdział podatków między 
państwo a miasto. W ażnym  .problemem je s t zre­
formowani e gospodarki dobrami tmejskicmi, nastę 
pnie zaciągnięcie pożyczki zagranicznej w  dobiej 
walucie zw rotnej za1 kilka iat, opartej na mają%u 
gminy. N ależy przeprow adzić konw ersyę drogich 
i uciążliwych długów, a n-adto w ytw orzyć osubny 
fundusz inw estycyjny na .rozszerzenie przedsię­
biorstw i stw orzenie nowych, -remont budynków 
miejskich, m eljoracyę w dobrach i-td. oraiz na u- 
dział m iasta w ruchu handlowym ze W schodem .

M :w c a  .poruszył szereg  zad y  i, jakie czekają 
miasto, oraz w skazał na znaczenie Lw ow a w  ży­
ciu narodowem, w reszcie imieniem klubu społecz- 
no-n* rodowego oświadczył się za uchwaleniem 
budżetu.

iR. T<TCnkcczy podniósł, że dyskusya obecna 
nie może być kry tyką, gdyż stan f nansow y m ia­
sta jest tylko konsekw encyą faktów , których- nie 
można było ominąć. Długi rmasra są chw ilow e i 
nie powinny -nas zbytnio przerażać, gdyż gmina 
p osad a m ajątek p rzerastający  znaczni* w arto­
śc i*  sumę długów. Drogą w yjścia byłaby unifika- 
cy a  długów przez za cią g n ię te  w ielkiej pożyczki w 
walucie jak  najw yżej sto jącej np. w dolarach. Gdy 
by miasto uzyskało pożyczkę w kwocie m iiona 

^dolarów, czyli w naszej walucie 260 milionów mk.
-— a posiadając tak bogate du-b-ra i zakłady otrzy- 
|maćby ją  niewątpliwie mcglo — spłaciłoby 100 mil. 
długów, a reszta pozostałaby na szereg wydatków 

-i? na urzec zyw istn'enie szerokich -pr- jektów* które 
są jeszcze w. sferze marzeń. M ówca zakończył a-

Działalność Pol. Komitetu 
„Dzieci r>a w ieś!“

Lwów, 27 maja.

(mg) W y szło  z druku sprawozdanie z działal­
ności Polskiego kom itetu  ..Dzieci na w icś“ we 
Lw ow ie za -rok 1919. Obszerne, system atycznie i 
szczegółow o opracow ane dziełko dalie 11’etylko 0 - 
braz prac Komitetu i pcglląd na dzieie ak cy i kolo­
nii i pól kolonii w akacyjnych od sam ego jej począt­
ku, ale stanowi cenny zbiór w skazów ek organiza­
cyjnych na przyszłość.

Akcya pod hasłem  „Dzieci na w ieś“, p oJieta  
■w skromnych zrazu rozmiarach w r. 1917, szerzej 
rozw^inęła się w roku nasiępnym, a  stanęła na sto­
pie bardzo szare kiej i poważne e j działalności hu­
manitarnej w  r. 1919 — Si; w- czasie , gdv zdrowotw 
ność dziatw y lw ow skiej po szesciom iesęcznem  
oblężeniu m iasta w ięcej niż kiedykolwiek domaga­
ła się ratunku. Umożliwiła spełnienie tego zadania 
w ydatna subw eneya Rządu prtsidego, który w 
m yśl uchw ały seamKv©i zasilił Komitet suntą 5 mi­
lionów koron; niezmiernie ważną rolę odegrała tu 
w laśnlz p^moc i i  w n ściow a Ameryki, gdyż Cen­
tralny Kom itet pom ocy dzieciom udzieli środków 
aiprowizacyjnych wrartości pra-wie 2 milionów'- z da

w yżek -cen gazu, św iatła  i jazdy tratow ałem , w  
miarę w zrostu cen węgla. M ów ca zauw ażył nastę 
pnie, że -niektórzy urzędnicy m agistratu lekcew a­
żą w szelkie rezclu cy c Rady f nie realizują len.

W  k to cii poruszył m ów ca zasadniczą spraw ę 
stanow iska i przyszłości m iasta i zw ró jtł uwagę, 
że w m om en;.e, gciy niema już obaw^- c pizynaie- 
żność Lw.owa, lecz  czeka go usunięcie n a  drugi 
plan, jako m asta wojewódzkiegoi, należy m yśleć 
o  uczynieniu Lw ow a wi-etkiem empotyiuni baifdlo- 
wem, jakiem  był za dawnej Rzeczypospoh-tej. Ko- 
p is y a  obrony przyszłości Lw ow a powinna dzia­
ła ć  w  perm anencyi i w ziąć udział w  staraniach, 
podjętych w tym kierunku przez Izbę handlową.

W  p : Iowie posiedzenia prez. Neumann powie­
rzy ł przewodnictwo obrad wicep-rez. drowi S iah lo  
Wi). M!mo, że kluby radzieckie nie zdążyły się Je­
szcze w ypow iedzieć w kwes-tyi budżetu, nikt się 
do głosu nie zgłaszał i groziło zamknięcie dysku- 
s-yi Zabrał zatem -głos (Imieniem sckcyi I. r. dr. Po 
ratyń-skfi, chuciajż iprze-mówrenia) rr^reizentaitlów 
sekcyi b y ły  odłożone -db d.zisicjszetge -posiedzenia 
M ów ca przedstaw ił w nioski o poczynienie starań 
o subw encyę rząuiowią dla Miej. Zakładu sierot, 
wspieranie i zakładanie ochronek, założenie mrej- 
skiego domu pracy  przymusowej i m.ej. dc-rnu no­
clegow ego dla ubogich.

R . M ajerski w ygłosił aługą mowę, w  której 
w skazał na zaniedbanie 'lwowskiej dziatw y pod 
względem moralnym, k^n-eczność zakładarfa 0 - 
chronek oraz budowy budynków szkolnych, nad^o 
dom agał się uzyskania wpływu R ady m iejskiej na 
nom inacye nauczycielstw ?. W  końcu w ykazał po­
trzebę kształcenia młodzieży w kiciunku handlo­
wym. —

D alszą dyskusyę odłożono do dzisiejszego po­
siedzenia.

-rów amerykańskich-. M inisterstw o kolei zezwoliło 
na bez-płatny przejazd dziatw y na kolonie.

Prezy-dyum czynne Komitetu stanowili w  roku 
ubiegłym (,j-ak i obecn ie): dyr. B olesław  Lew icki, 
Aleksander Amomiuk, Jan  Szczyrek. S t. Abzahamo 
w a, Antonina Dębicka, W alery  W łedzim irski. G e­
neralni m skarbnikiem by) dr; Feliks M erunowicz, 
sekretarzem  p. S i. Sokołowski. Komitet p wlż-elono 
na 7 sekcyi. Spraw y zdrow otne prowadził <£r. S e r  
beński, dz/iuił pedagojgjczny powierzono ińsp. Hoz- 
wathowd., kierow nictw o półkok-nii in-sp. drow i W o 
łow iczow i, zarząd biura Komitetu dyr. Szczurkie­
wiczowi, kw aterm istrzostw o p. K-rólińskemu, ajpro 
wlizacyę dyr. Musze, spraw y kolejow e p. Antonlu 
kowi i d. Kor dąsie w ieżowi, dobór persc-nalu- służbo 
w ego dr. Dehnelowej.

Ogólna ić z b a  pełnych koMnii w ynosiła w roku 
zeszłym  134. B yły m e  -rozmieszczone w 91 miej­
scow ościach, a m ianow icie: 87 w  zachodniej M a- 
łopolsce, 3 w Królestw ie i 1 w  Foznańskiem  l po- 
m eściły ogółem  5789 dzieci p ici o-bejej ze szkól hi 
dowych- i średnich. Ogólne wydatki połączone z ist 
nleniem tych koloni? w ynosiły 2,956 *40 X  51 h. 
K ósąt utrzymania' jednej osoby obliczono na 9 kor. 
34 hal. dz'ennie. C yfry  te niie obejmują młodzieży 
żydow skiej, dla której pow stała osobna sekcj-a  f 
otrzym ała na prowadzenie 17 kolonii 340.000 kor. I

PAMIĘTAJMY O PLEBISCYTACH!
Datki na nleblscyty przyimujc ai-neKet Obrony Kresów lasu., Lwów, 71. Haryackl 19
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artykuły żywności1 w artości 50.270 K 6s h.
W c Lw ow ie utrzym yw ał Pol. Komitet Dzieci 

na wieś 25. ognisk- półkoloidinych, w tem 7 żydow ­
skich i 5 ruskich. Ogóhiai liczba młodzieży na pół- 
kclon ach wynosiła 7088. Prow adzenie ognisk ko­
sztow ało razem 723.501.40 kor.

Sprawozdanie, w ydane jako <łuża broszura, pc 
św ięcone Sejm ow i i Rządowi Rzeczypospolitej 
Polskiej, zaw iera portret dobroczyńcy dzieci pol­
skich, Herberta Hoovera, -ra z  mapkę roz-tn eszcze 
nia kolor ii.

NIEMCY O ARMII PO LSK IEJ.
Nau®“* 26 m aja.

(PA T.). Raduo. Z powodu zw ycięskiego pocho 
du w ojsk polskźch na Ukrainie, gazety niem ieckie 
przeciwstawi .aiią ducha ' pa.tryotyzm polski zdie- 
morailizo wartej airmh bolszew ickiej. Jeżę!; duch 
w szystkich w ojsk Ibalszewick ch jest taki jak  lanni; 
12-tea, rozbitej iprzez Polaków , to duch ten mów na 
się zeru. P o  przełamaniu przez Polaków  pierw ­
szego opciru tej arm ’.*, n 5 staw iała  ona w łaściw ie 
daiszego oporu, lecz uciekając, zatrzym ała się aż 
mad Dnieprem.

ANTYPOLSKA AKCYA SOCYALISTO W  
WŁOSKICH.

W arszaw a, 26 matja.

(Teief.) (m) W łoskie sfery  so cy a lsty czn e  w 
dailszym ciągu organizują akcyę, m aiącą na celu 
w strzym anie dowozu amiknicyi do Polski.

  <------

O STO SU N EK B R U SIŁO W A  DC S O W IE T Ó W .
Poznań, 26 m aia.

((.PAT,). Tul. staicya rjiio iełegraficzna prze­
jęta  dgpesze iskrową, d ajp jyaM  <'5 bm. z Kónigs- 
wusterhausen do M oskw y, ,v której berliński ko- 
respondent „CW.oago Tribune- L loyd T b b o n s 
zw raca sńę dJo korńsarza • > w ?i ys. z zapyta­
niem, czy  praw,dziwą 'est rozszerzana w / m e iy - 
ce i innych krachach w iad i n iść. y lo h y  rząd L e­
n n a  został obalo»y, kto sto ' ubeonie na czele 
rządu i jaki dest stosunek gen. B:usfłow a do rządu 
sowietów. W dinug.eti depeszy, skierow anej ibezpo- 
średinio do gen. Dru'siil«wa, ,p. Tib^ons zapytuje, 
•czy praiwdą jest, Ż5 objął naczelne dowództwo 
nad armią sowfietow.

Lsnin uznaje prywatną własność i znos? czerezwyczajk!?
P o z /sk a ł dla sw ego program u T rockiego i D zierżyńskisr o.

W arszaw a, 26 m aja. kratycznego w  Rosyi. W ładza czrez w y czajek 
CTedef.). (m) P rasa  kOiPenhasika notuje pcgio została Jtfż zini’sisnioin;a. 7asad ii.czym ‘ pu-nktam, o- 

sk  , w edle których Lenin zdołał nakłonić T rockie bjcrfego programu Len na n iają byc wo'lm3 w y­
go i Dziienżyńskieigo, aby przyłączyli się uo jego  mrnna handlowa i uznanie pryw ątnej w łasności, 
programu, dążącego do ustanowienia rządu demo- 1 *-----

BO LSZEW IC Y WYMORDOWA* 1 JA PO Ń CZY­
KÓW W  NIKOŁAJEWSKU.

BuKareszt, 26. maja.
(T ^ . wl.) Z Toikio donoszą: w chwili zbliżania 

się fcwjsft bo&zewłdkiidh do Nikołajew ska, znajdu­
ją cy  się tamże batalionu japoński ogłosi* sw ą neu­
tralność. BotezewAcy wszedfezy do nńast areszt©* 
f\va*Ii w szystkich żołnierzy i mizszczan rosy jskich 
i natychm iast zamordował, i w z u y l; dio Amuru 
2C0 ludaL Dnwódlca oddziału japońskiego zaprote­
stow ał ipirzieciiw temu aktowi gwałtu a holszi w icy

w odipowiedizi zażądali rozbrojeniu garnizon;) ja­
pońskiego. Na tę odpowiedź w yw iązała się walka 
w  okolicy dzielnicy konsulatów, gdzie wojska ja -! 
podskie się zgromadziły. Bolszew icy  m ając olbrzy j 
mią przew agę, z łatw ością zdołali pokonać słaby 
©dldizńł. Nastąpiła straszliwa m asakra. W szyscy  
Japończycy w ojskow i ł cywjf&i zostali wym ordo­
w ani BBS w yłączając żomy fwflwiu córdk komsula. 
Pó tej biirwie bolszewicy podpalili m iasto i w y­
mordowali wszystkicn ’ zitapców prócz 130, 
którzy, zostalU uwięzieni.

Bo ó*Vr:i czeskie, 
* osirzeliwują Karwiną!

F rysztat, 26. maja.
(PA T). Tej nocy bojówki czesiee w Dąbrowie 

rozpoczęły o godz. 10 ostrzeliwanie Karwiny.
B raia  w tem czynny udział żanda.m erya czeska. 
Ostrzeliwanie trw ało całą noc, rano ustało, a na­
stępnie rozpoczęło się o godz. 10 i trw ało do godz. 
12 w południe. Y/skutek strzałów czeskich zostali 
zabici robotnicy polscy: Mołdrzek, Józef W ędzę! i 
Papek, górniej, szybu Jana w Karwinie. Bojów ka 
czeska zajechała do D ąbrow y automobilami.

Robotnicy karwińscy s! r  wSa- 
ją kom. alianckiej uSfrmatum!

Cieszyn, 26. m aja.
(P A T ). W czoraj odbył się w Karwinie przy u* 

dziale 17.000 osób w iec, na którym uohw ałwo re- 
zolucyę, stw ierdzającą, iż w obec tego, że kom isya 
aliancka nie spełnia spraw iedliw ych i słusznych 
żądań roootmków, robotnicy uchwalają, że strajk 
proklamowany nietylko podtrzymują z ca łą  sfa- 
inowczuiścią, ale ośw iadczają, że jeżeli w przeciągli 
48 god/in, t. j. do dnia 28. maja br. d,> godziny 12 w 
południe żandai mi czescy z Karwiny nie będą usu­
nięci, strajk generalny górników i koksiarzy 
się zupełny rarzez przyłączenie się da niego w&cyst 
kich maszynistów, palaczy i obserwatorów-, bez 
względu «a to, jakie komsekweneye dla przemysłu 
i dla nich sam ych z tego wynikną. A jeżeli W yso­
ka Kom isya aliancka nie może sama załatw ić lej 
kw estyi spornej, robotnicy w zyw ają W ysoką Ko- 
imisyę aliancką, aby natychm iast w ezw ała rządy 
polski i czeski, aby odpowiedzialni 'pełnomocnicy 
obu rządów kw estye sporne załatwili od razu bez 
plebiscytu i wojny

ZAMACH NA PISMA POLSKIE.
Cieszyn, 26. maja.

(P A T ). Komisya między naKxiow a na Słąaktl 
cieszy ńskiem zapowiedziała cenzurę prewencyjny 
dla pism. Je s t  to Barnach na piwna potekte, ponie­
waż pbm a czeskie tam wogólę nie wychodzą. 1 
powodu teso zarządzenia w ydaw nictw a w szystkiej 
pism polskich na Śląsku uchwaliły w nieść protosł

GASTON LERO U X . (9 )

SKRADZIONE SERCE
PO W IEŚĆ.

Z francusKiego ttómactyla
ZOFIA LEWAKOWSKA.

( C i i j  d ahzy.)

—  A w ięc w rażliw ość m> je j żony b y ła  dtertot-
ńi© przem ieszczona na< ów p ortret?

— C zęściow o taki Ciało bowiem może jsię 
znajdow ać w jedaiem miejscu1, jego zaś w rażli­
w ość gdzieindiziej. Ciało jasnowidzący uh nai przy- 
i:ted, nt»e fiuioza ^  z ijjBfeisfąi gdy- t j  m czasęm  ich 
WrathA'' ść, powiem nawet w ięce j: Ich osobow ość 
Widzącą zraaiidluje się w m e jscu  przsz ofe opisyw a­
łe m !... Talk samo u pańskiej żony: wrażliwość jej 
Przeniesiono na portret myśląI

—  Jafk® m yślą?
1—I T ak i Je i myśl by ła  posbieżną m yśli cu ­

dzej I... Tak było istotnie... W  tym wypadku myśł 
rozkazyw ała w ładczo w rażl'w ości, orz orf sząc na 
ńią w szystkie sw oje w pływ y... Dulktoj CharcoL 
najSiZ wspólny m istrz, w ykazał to publicznie do- 
świadczendem, przykładając dó naskórka pewnefgo 
osobnika kartkę pajoiieru i p' ddajac mu. że przy. 
Icżomo mu w 'Zykatoryę. Bezpośrednio potem-, w y­
tępiły w szystkie skutki wiizykańOTyi... Sk órą  na­

brzm iała (;ltd..t Daję Panu na przykład to w łaśnie 
doświadczenie, jest ono baw em maibardzień jiaw  
falrteiystyczpe... I widzi Pan chyba konsekw en­
c je ,  jakie można - z tego w yciągnąć...

Umilkł nagle, patrząc badaw czo w portret,

Ito ja cy  w buduarze, nad którym o-n sam, jak (zre­
sztą w szyscy, zachw ycał się rozentuzjazm ow any 
iprzed chwłllą... W ziął .płótno w rękę p1 odniósł jie... 
i dmuchnął na nie! dm.ibhnął silnie w oczy por­
tretu ! ..

...Potam , złożywszy obraz na ziemię, skiero­
wał się na palcach do pokoju Kordełii, -którego 
drzwi oyły  rozchylone, nakazując mi równocze­
śnie ruchem ręki, a-bj m piui ruszat się z miejsca. 
Zaigtądną! do pokoju i nagle w rócił ao mnie z twa 
rzą rozjaśnioną zw ycięstw em . Szedł na palcach, 
cichutko i m ów ił przytłumionymi g łosem :

—  J . t  silę ibuidlzi... Npch pan o 'n-tczem je j -nie 
mówi... Broszę udawać, że pan wierzy w je j sen 
naturalny... No! teraz przez kilka godzin nie rnam 
tu już nic do roboty... Pójdę odip cząć; niech pan 
się mną nie |5imuje* Proszę -całą. aw agę zw rócić 
tylko na tjią... Adli! Zapoiiuiiałeni jeszcze jedne 
dodać: „Gdy ją pan cału je, proszę całow ać tyłlko 
iak brat.,.“

— Jaktod... oo to zn aczy ?
— Tak, łak nięch pan będzie dla niej dobry i 

słodki, iak brat!
Nie słuchałem już dalszych jego Słów... P rz y ­

skoczyłem  d ■!j,progu pokoju Kordelii. Miała oczy 
szeroko otw arte i 'zdawała się innie szukać, spo­
strzegłszy mie jednakże;- wyd-ała się bardzo zdzi­
wiona, jakby  nie spodziewała się zobaczyć mnie 
tu w  tęi chwili!...

—  Cóż to! — westchnęła.^ —  T y  przy' mnie!... 
Gdzież jesteśm y ?

yr Ależ u nas, droga Korde f c ! ,
Policzki je j zaróżowiły się lekko, oczy  z a ja ­

śniały uśmiechem, odżyły j-akby m artwe usta,..
Ach tak —  rzekła •— adh! tak!... M ik- 

tePM mój! Jakaż’ piękna noc!,.. L ecz  czemu po­
w róciw szy do domu nie p©łpfy{eś s ię?  Czy nie

przeziębiłeś się? .. B y ło  tak świeżo wad brzegiem 
rzeki... Cóż za szaleńcy z nas!... Czy mial kto kle* 
dy podobny pomysł przepędzenia nocy poślubni-! 
w parku przy blasku k siężyca?... C o?... Czy ni* 
mówiłam ci praw dy o moim parku? Czy znas* 
piękniejszą świątynię mir ści?...

Osłupiały sluchałem tego bred/eną.,. Je| 
pierw sze słow a: „ Jak aż  piękna n o c!“ ukłuły nmi<* 
w serce jakby ostrzem  sztyletu!... Ach! tak! Pię­
kną była ta noc, rzeczyw iście!... Oo chciała po- 
wiedzieć, mówiąc o „najpiękniełszetf św iątyni mi» 
tości“ ?.. I dlaczego w yrzekłszy  te słow a rozglą 
dała się w ' koło  siebie, po naszym  pokoju, jakby 
widziała go po ra s  pierwszy w życitit? Z jakiego) 
snu budziła się?

Nie miąłem cząsu spytać ją  o to. Głowo, jej 
opadły ną podiu^zik5, powdelk! zam knęły ś'ę... Tym  
razem  spicczywała spototoj na-twna-We... J bers 
jej podhosiły sfrę lekkim, pr-awidłnY-ym oddechem 
r a us-tacti zalkiwiitił uśm ech, k łóry  pow.n, en by| 
m nie oczarow ać, k tó ry  jódindkże spraw iał in* 
ból!... Do czegóż bowiem uśm iechała stą?., [)ę
czego '■ W  oisz-aliaiłiem rozprężeniu i»erwóv. ni#
śm iaRm  powhied.ieó s ó ń e : do kogo?...

Zbudżifa się - ze swego pierwszego snu. aby 
popaść riątyA m  last w ren dtnrgi.... Nie nuałem 
naw at czasu poaałoiwać je j, choćby jak brsrtl... 
C o to by łą  za przechadzka wzdłuż rzeki?.... O  
au „św  ątyray, rrtfliotśdii“ zupełnie: mt .lieziaa*©?...

— Byicm  znowu całkiem sam! calkGm sam 
oltoć obok n ie j!... i :.gdy ©na uftniecbąła się, j  
począłem  gorzko ołakać... O ch! jakż3 bardzo bo. 
łem nieszczęśliw y!... 

iT-ak m ijały żoaz;ny..
(G  d. n .)
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do kom isyi, a zarazem od dnia dzisiejszego z a -1 Z  D N IA ., 
wiesie w szystkie pisma. ®

p r o t e s t  p r a s y  Śl ą s k i e j  p r z e c i w
CENZURZE.

Cieszyn, 26. maja, 
(PA T ). D ziś .pisma śląskie nie w yszły  na znak 

protestu przeciwko zaprowadzeniu cenzury p re - , 
wencyjmei, w ydając równocześnie odezwę źąpo- 
w iadającą, że będą zmuszone .postarać się o /on- 
ta:kt z czytelnikami na drodze nielegalnej.

CZFS1 NIE PUSZCZA JĄ TRANSPORTÓW  DO 
POLSKI.

Wiedeń, 26 m aja.
(P A T ) Z Pragi donOoZą: C zecnosłow acy za­

trzym ali w czoraj przechodzący przez granicę C ze­
ch'-słów acyi transport amunk,y.l d»a Polski i prze­
puścili go do.pieio z w yższego rozkazu. Dziś dono- 
są z Rcżem bergu, że tam tejsi kolejarze czescy 
skierowali. tran.sp:rt tern na tor uboczny i nie prze­
puszczają go do P o lsk i-----------i-------

NACZELNIK O SYTUACYI NA ŚLĄSKU.
Lw ów , 27 maja.

(PA T ) W czoraj zgodnie z zapowiedzią Naczel 
nika Państw a J . Piłsudski przyjął w Belw ederze 
d e le g a c ja  niedzielnych wileców w spraw ie gw ał­
tów czeskich na Śląsku Cieszyńskim . Naczelnik 
Państw a ośw iadczył, iż śledzi baczme przebieg 
W ła d k ó w  w C;,eszyńskiem  i zrobi w szystko, co 
będzie w ,ego m ocy, by nieznośną sytuacyę po­
praw ić.

   i---------------

W ŁO CH Y ZAPEW NIAJĄ, ŻE NIE DAŁY  
IMPULSU.

Kzym, 26. maja.
(T ele f.) (m). Dzienniki zapewniają, że rząd 

w ioski me dał żadnego impulsu celem przyspiesze­
nia plebiscytu we Wa rmii i na Mazowszu. Zakomu­
nikował tylko swojemu przedstaw icielow i decyzyę 
R ady ambasadorów. z

P L E B IS C Y T  NA SLASKU.
W krótce się farsa zacznie pod tytułem 
,.Luaow  o sobie sam ostanow ienie"
Już przyjechali swoim wehikułem 
R eżyserow ie i już są na scenie 
Płótna, peruki, rekv izy ta  maski. , 
św ia t woła ..z a cz ą ć !"  i biję oklaski.

O berrcżyser G eorge siadł w sw ojej loży 
W  półmroku św ieci swą kamienną tw arza.
Dał znak... kurtyna rieehaj się otw orzy.
O brazek Śląska pod entenry strażą :
M atka w żal. bie m ałe dziecko karmi,
Je j męża czescy  zakłuli żandarmi.

Akt druigi; żyw y plebiscytu dyaryusz 
W iodą górnika w śród w ojska szpaleru.
—  ,.Za kim gł: suijesz?" — pyta legionaryusz, 
Grożąc w yborcy lufą rewolweru.
Na grzbiet górnika spada knut i luga 
W ięc mówi c ich o : 'Niechaj żyje P iag a ! —<

Akt trzeci1, w nętrze alianckiej komisyi,
W  dywany wschodnim .przystrojone stylem . 
Ściska s ę czule B enesz z Manieviillpm>, 
p e s z ą c  się z dobrze zakończonej misyi.
Śląsk niby ow oc w rę ce  C zecha pada 
Ja k o  przyrzekła N ajjaśniejsza Rada.

W  tem pieśń żołnierska doleciała z dali.
„H ej! dalej chłopcy na czeskie z a ją ce !"  —  
Publiczność w nogi —  św iatła zgasły w sali1, 
Aktory pierzchły jak  dziady gorące.
Naipróżno chciałbyś znaleźć reżysera 
B ald y  ze strachu wlazł w budkę suflera.

Nemo.

PUCK STOLICA POMORZA POLSKIEGO.
Wairszawa, 26 maja. 

(n AT.) „G azeta W arszaw sk a" donosi, że mia­
sto Puck na Pom orzu1 wiskierr, zostało, przeznaczo 
ne na centralną siedzikt w ładz polskich.

Polska otrzyma mandat na Gdańsk?
Wa.^szawa, 25 maja.

(PA T.) „Kuryer P olsk i" podaje: P .sm a berliń­
skie donoszą, że Rada najw yższa zaproponowała 
Norwegii mandat na Gdańsk. Norwegia odmówiła. 
W obec odmowy innych państw Rada najwyższa 
p os ta nowiła mandat ten oddać Polsce. W ojska an­
gielskie opuszczą Gdańsk 1 sierpnia br., francuskie 
1 w rześnia br.

SPRA W A  NASZEGO UDZIAŁU W  120 MILIAR­
DACH ODSZKODOWAŃ.

. W arszaw a, 26. m aja.
1 (Telef.) (m). Określenie sumy odszkodowań, 
Jakie Niemcy m ają zapłacić na kwotę 12U miliar­
dów  marek w złocie, oraz udziału Francyi w  tej 
sumie na 55 prc., Anglii zaś na 25 prc., zmieniło 
znacznie sprawę naszego udziału w owych 120 mi­
liardach. W  spraw ie naszego udziału w tem od­
szkodowaniu, ani FiJancya, ani Anglia nie są już 
więcej interesowane i praw a naszego już nam za­
przeczać nw ‘będą. Natomiast możemy mieć prze­
ciw ko sobie W łochy, Belgię, Serbię i Rumunię, 
pretendujące do najw yższego udziału w tej sumie 
odszkodowania.

CO UZYSKAŁ MIN. CHODŹKO ZAGRANICA?
W arszaw a, 26 m aja. 

c ' (Tedieif.). (m) Ju tro  przyjeżdża z Londynu de

W arszaw a, 26 maja.
(Telef.) (m) Z powodu kolportowanych przez 

prasę zagraniczną pogłosek o zam erzonem powie 
rżeniu Norwegii! mandatu pad Gdańskiem, należy 
stwierdzić, że ostatnie posiedzenie rad y  Ligij nar o 
dów sprawą tą w cale się nie zajmowało..

Y arszaw y ikiianowmuk Mim. zdrowfia publicznego, 
p, dr. Chodźko, który brał udział w konfeTe.ncyach 
w Londiymie ó R zym ie. W  spraw ę  zorganizowania 
akcvi ahtiejpiidemfcznej w Potsce c,prócz poparcia 
fiiiamsowiegin udało s'e p. Chodźce uzyskać oornoc 
w dzii-łdawc środków ascptycziiych, od? eży, bie­
lizny i ud.

DMOWSKI KO N FERUJE Z MARSZALKIEM,
W arszaw a, 2o maja.

(Telef.) (m) P. Dminwskii odbył dzuś dwugo­
dź reną konfereneye z m arszałkiem  Sejm ii Tiąm p- 
czyńskim.

W arszaw a, 26 ma-a.
(PA T.) ,K u ry er W a rs z a w s k i podaje: P . R o­

man Dm owski konferow ał w czoraj popołudniu z 
m arszałkiem  Sejm u p. Trąm pczyńskim . Konfcren- 
cya trw ała około 2 godzin.

znacznej części do domów przez rząd, rozm ieścił 
po ooprach sw ych jurakrzy, by użyć iclr w chwili 
zrealizowania zamachu, który ma nastąpić w cz a ­
sie wyborów . Reaikcya liczy bowiem na to, 
iż w czasie wyborów wybuchną w środko­
w ych Niemczech rozruchy bolszewickie, 
którym  niiietylko pozwolą się rozwinąć, ale jeszcze 
naw et wzm ogą s'ę przez cidioięde dowozu węgla 
i żywności do m iast. W końcu zaś wystąpią sami 
jak o  oproncy ojczyzny i pochwycą ster rządu w 
ręce

NIEMCY P R Z Y JĘŁ Y  ZAPROSZENIE DO SPAA,
W arszaw'a, 26 maja. 

iT elef.) (m.) Z Berlina donoszą: K a n c b n  
R zeszy zawiadomił posła angielskiego w Berli 
nie, że Niemcy przyjęły zaproszenie na konferen­
eye w Spaa na dzień 21 czerw ca

S i a NOWISKO AUSTRYI i NIEMIEC NA KON.
FEiRENCYl FINANSOW EJ.

W a,-szawa, 26. m aja. 
(T elęi.) (m ) „Tem ps" donosi, że na między­

narodowej komferencyi finansowej w Brukseli ze­
prezentowanych będzie 25 państw, między inmemł 
Nieniicy i Austrya. Konferencya finansowa sama 
rozstrzygnie, czy przedstaw iciele Niemiec i Au- 
stryi mają mieć głos decydujący, czy też tyikf 
głos doradczy.

P O D flS lŃ IE  TR  AKTATU Z WĘGRAMI OD- 
• ROCZCNE.

W arszaw a, 26. maja. 
(Telef.) u f f !  Podpisanie traktatu z W ęgram i 

■zostało odioczone do dnia 1. czerw ca br.

FRANCUSKIE W OJSKA OKUPACYJNE  
OPUSZCZAJĄ BUŁG ARYF.

W arszaw a, 26. maja.
( T e i  wł.) Francuskie w ojska okupacyjne o- 

puszczają Bulgaryę w  najbliższym czasie. Na m iej 
sou pozostaną jeszcze tylko małe oddziały dla 
(kontroU wypełnienia klauzul traktatu pokojowego.

WILSON SPARALIŻO W AN Y?
Londyn, 23. mafe1.

tTefef.) Z W aszyngtonu donoszą, że stąp 
WWśoirfS znacznie silę pogorszył. Ma om b y ć zupeł­
nie sparaliżowany.

JEST NAJPEWNIEJSZA 
1820 LOKATA KAPITAŁU.

Przyczyny ustawicznych 
niedyspozycyi linii telef

Lw ów , 27. maja.

(g) Ja k  wspominaliśmy, od szeregu dni Hni? 
telefoniczna na przestrzeni Lw ów -Kraków , a tern- 
sarnem Lw ów -tY arszaw a (połączenia telefonicz­
nego wprost, tj. przez Lublin dotąd niema) bez u- 
stanku się psuje tak, że w ciągu tygodnia nie m ie­
liśmy ani jednego dnia, w  którym byśruy otrzy­
mali normalnie depesze tą drogą.

(W sprawie tej zwracaliśmy się do kierownik? 
lw ow skiej s ta c ji  telefonicznej z prośbą o iafoiin-a-

Reakcya niemiecka przygotowuje nowy zamach!
Sensacyjne rew elacye berlińskiego „Y orw arteu ".

Kraików, 26 maja. 
(Tellef.) Berliński ,.V orw arts“ zam ieszcza sen- 

acyjiie rew elacye o przy gotowaniach idem. rteak-

cy ł do nOw-eg)® zamachu. Jądrem  ctafej alkcyi fest 
korpus o choitticzj i Rełchsw ehr. Członków pierw ­
szego, tj. korpusu odhotnićzegic*; zwolnionych' w

K in o te a tr  CHIMER A " ul. Akademicka 8. wy- | « |  E / | j r f \ T n A H w  ftpwnej roli piękna a r ty s tk a  

świetla dziś poraź ostatni dramat współczesny p. t. wlm lif t iw r  i l  I DOROTA DALI
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cyę, co do przyczyn tego tak smutnego dla prasy, 
stanu. W edle zasiągrriętych stąd oginii. główną 
przyczyną ciągłego niedomagania jest to, że po­
siadamy wOgóle tylko jedną linię na tak ważnej 
przestrzeni, a  i ta mocno jest już podniszczona i 
przy każdej sposobności ulega nadwerężeniu.

Drugą przyczyną aktualną sa burze wiosenne, 
które bądz to u nas, bądź w zachodniej Galicyi 
dzień po dniu psują połączenie, zry w ając druty. 
Stanowi zaś temu nie można zaradzić, wobec bra­
ku personalu wosóle, a w szczególci ' c i  wobec 
braku sił ukwąlifikowanych, z których szczupłego 
grona i tak jeszcze ostatnie jednostki pożycza so­
bie w ojskow ość. Także brak środków k-munika- 
cyjnych nie pozwala w potrzebnem tempie w ysy­
łać ekspedycyi celem napraw y zepsutych miejsc.

W  dniu w czorajszym  np. dzień cały  połącze­
nie było uniemożliwione w skutek przerw ania dru­
tu kołp Bochni, a gdy nad w ieczorem  spodziewa­
no się już, iż defekt ten zostanie naprawiony, nie­
długa burza, która przeciągnęła także i nad la -  
szem miastem, przerw ała znowu połączenie mię­
dzy Przem yślem  a M edyką. Dla uskutecznienia 
tej napraw y w ysiano ze L w ow a ekspedycyę auto­
mobilami.

Jedynym  środkiem umożliwiającym sanacyę, 
byłoby stworzenie drugiej linii, któraby była rezer­
wą w razie zepsucia jednej, oraz zmobilizowanie 
odpowiedniego, a  dobrze ukwalifikowanogo perso-
nalu, co w ym aga jednakże dłuższego czasu.

NADESŁANE.

9 i
A P O L L O

Dziś Uiwm  12*58!
W  Po raz pierwszy we Lwowie słynny f ®  
j f dram at G e r h a r d a  H a u p ł m a ^ a  f

(6  aktów) * 1

I

jed n a  z na ju lu bień szych  a rty s te k  film ow ych

Specjralista chorób skórnych i wenerycznych

Dr. HESCHELE3
■»rd. od 10—~t 2 i 3 — S pop., dla k o b ie t 2— 3 Sy k stu sk a  16.

D r .  M a r c i n  B R 1 L L
specyalista chorób wenerycznych i skórnych przyjm uje 
od 12—1 i od 3—5, plac Akadem icki (pi. F red ry  4 a).

1771

Specyalista chorób skórnych i wenerycznych

D r. M IC H A Ł S A L P E T E R
S y k s ta s k a  17, ord. od 8—9 i od  12 -6. 1801

618 ordynuje 1260
W ?  K i f i  Y  ■  D r. S tan isław  LEW ICKI
W  * • ” “  «  b . a sy s te n t Kliniki ch o ró b

M ł l t l ł  P O U  T r ^ u n ^  kobiec. U niw . lw ow skiego .

NAJW AŻNIEJSZA RÓŻNICA MIEDZY NA­
RODAMI EU R O P E JSK IM I TK W I W  TEM . CZY 
DANY NARÓD JE S T  CZYNNY, CZY BIERN Y. 
rYLKO NARODY CZYNNE TW O RZĄ  H ISTO - 
RYE, BIERN E —  J E J  PO D LEG A JĄ .

CZEM S IE  O BJA W IA  TA AKTYW N OŚĆ 
NARODU CZYNNEGO?

TAKI NARÓD W IE DO CZEGO DĄŻY 1 U- 
VIIE O D K RYĆ ŚRO D KI, PRO W A D ZĄ CE DO 
-ELU .

JE S T  TO  CAŁA RÓŻNICA MIEDZY W O LĄ  
CHĘCIĄ.

MY W  W IELU OKRESACH  NASZEJ H ISTO - 
RYI M IELIŚM Y GORĄCE CHĘCI, AI..E NIE B Y - 
bO W O LI. B Y Ł A  CHEC CELU, ALE NIE BY ŁO  
-H ĘC I DO W YTW ORZEN IA  ŚR O D K Ó W , KTÓ- 
RE JED YN IE DO TEG O  C ELU  PRO W A D ZIĆ 
MOGĄ. (Szczepanowskl.)
(«Liga pracy“ — W arszaw a —  Czackiego 3,5).

01 WYDAWNICTWA.
P. T. Prenum eratorów .G a­

zety W ieczornej" i „Gaz. Po­
rannej" prosimy o

b e z z w ł o c z n e :
wpłacenie p re n u m e ra ty  za 
miesiąc czerwiec a to tern pew­
niej, że tym Prenumeratorom, 
Którzy prenumeraty n o w e j  
wraz z ewentualną zaległością 
nie wpłacą najdalej do dnia 
IG czerwcabr,, zniewoleni bę­
dziemy wstrzymać w t y m ż e  
d n i u  dalszą dostawę wzglę­
dnie wysyłRę gazety.

Zwracam y uwagę na to , że wypłata kwot 
wpłaconych na czeki P. K. O . i prz kazy na 
stępuje zazwyczaj dopiero po upływie całego  
tygodnia, wobec czego wskazanem jest — dle 
uniknięcia przerwy w dostawie gazety —  jak  
najrychlejsze w płacenie prenum eraty. 
m m m m m m m am m m m  w m tm m m m m am rm jm

& A O N I R 4
R ep ertu ar tea tru  miejskiego.

W e czw artek, 27. maja, o  godz. 7  w iecz.: po 
raz pierw szy „Ponad śnieg", dramat w 3 akt. S te ­
fana Żeromskiego z pp, W iland, Hałacińską, Ła- 
dosiówną, Kozłowskim, R atschką i Hierowskim.

Repertuar teatru wodswlowego (gmach ul 
Ossolińskich 16). D yrektor: Leon Daniluk. „

W  czw artek, 27. m aja „Czarodziejskie skrzyp­
c e " , operetka Offenbacha, „Rozm aitości", revue w 
1 odsłonie.

W  piątek, 28 . m aja „Cnotliwy guw m e r " ,  o- 
pefetka W iehlera; „Rozm aitości", revue w 1 od 
słonie.

W  sobotę, 29. m aja „Próba m iłości", operetka 
W . Rapackiego; „R ozm aitości", revue w 1 od­
słonie,

W  niedzielę 30. maja „Piękny s e tr , operetka 
L . F a lla ; „W esoła M uza", sketsh w 1 odsłonie; 
„Piękna L izetk a", operetka komiczna A. S try i- 
skiego.

('Bilety w cześniej do nabycia w biurze dzienni­
ków St. Sokołowskiego, ul. Jagiellońska 1. 7).

*~CX—~
R e p e rtu a r „ C h o c h lik a " w ogrodzie J e ­

zuickim : „Posługacz aktorem ", farsa; „Przy sza­
chach " , sketch, oraz solo wybitnych artystów. —  
Początek koncertu o g. 6 . ,  przedstawienia o 8. 
wieczorem. 1501

Repertuar teatru liter._alrt. „C zw órka" (R e j­
tana 3 ) .  Program  X X III. od wtorku 25 maja, co ­
dziennie o godz. 7.30 wiecz.

Gościnny w ystęp: Jerzego  Borońskiego, de- 
k lam atcra i Ruun Safyety, tancerki klasycznej. — 
Anda Kitschman i Marek Windheim, w swoim re ­
pertuarze. — Paulina Noskowska, piosenki lirycz­
ne. — „Subtelna psychologia", sketch w 1 akcie 
W im a z Jerzy m  Borońsk-m w głównej roli. —  Kon 
feruje Zbigniew Orwicz.

Bilety w cześniej u G. Seyfartha (Akademicka 
6), zaś od godz. 6 wiecz. przy kasie teatru.

19176
— o—

(mg) S ian ok osy  w e Lw ow ie. B rzęczą już ko­
sy i padają na miejskie trawniki, pasm a w ysm u­
kłych traw  i dziko w yrosłych polnych k w itó w . 
W oń szybko w iędnących w upale połud-na z’ół 
przypomina znużonym gorączką m iasta i kurzeni 
ulicy przschcdimoan dech górskich łąk, ciszę le­
śnych utroni. Chw la marzenia w nastroju, sk o ­
szone traw y  urn era  ją powoi- —  i ukazuje s :ę nag;, 
ostrzyżony szkielet traw nika, odarty nagle z 
wdzięków. Jesteśm y  znowu we Lw owie....

(mig) Pierwsze czereśnie. W szystkie pojawia­
jąca s ;'ę kolejno kw iaty  owoce są w tym roku 
w ybrykiem  natury, k tórej podobało się wystąpić 
z sweiiii idoiroczmem; sanisacy a m o mies-ąc za- j 
w cześnie. A w ięc już z kcńcem  maila możem y jeść  
zupełn e d o jm ie  czereśnie i to nie sprowadzane, i

alc czerwiem,iące s :,ę w naszych swojskich sadach. 
Wązaroeczika tyioh nowaiisjelk kosztuje I markę.

M inister aprowłzacyi Śliwińsk przybył v czo- 
ra j w  to w arzy stw o  szefa sekcyi Stoińslkiiego 1 rad­
cy min. Pagorzeiisiki ego o godz. 5 popot. dto Lwo­
wa. Na dwotricu powitał p. iin. Gen. Delegat 
Rządu dr. K. Gałecki, d!yr. pol-icy' dr- Reinlemd.er, 
starosta lwowska, rad ca nam . Żeleski, szef w y­
działu spraw  aprow tzacyjnych, radca nam. M a- 
szkow skj [ w. i. Wiprost z dw orca udał s e  p. mi­
nister dio gmachu nam resńiotw a. gdzie w biurze 
gen. D elegata Rządlu odbył się szereg  konferencyi 
z szefami i referentam i wydziałów, d la spraw a- 
prowi zacyjnych, mastępn -e z reprezentantam i miej 
siki ego uirzędu aprowflzacyjrtego, z radcą nam. s ta ­
rostą Iwciwsikim Żeleskim oraz szefem m ałopol­
skiego Urzęau zaopatryw ania pracowników pań­
stw ow ych direm Bartoszew skim  i dyr. Nacz. Urzę 
d-,owego Zakiładu apnowtz., radcą Lubien ecfc’m . 
O 9 w iecz. odibyło się u p . gen. D elegata  przyję­
cie na  cześć p. mflnlstra. Jutro o godz. 9 ran® bę­
dzie p. m inister przyjm ow ał w  gmachu ram ie- 
stbfctwa.

Jeszcze  jeden polityk rosyjski w łVarszaw|e.
(TeJef.) Do grona wybitnych polityków rosyjskich 
przebyw ających w  W arszaw ie, przybył jeszcze 
Karol Neude, jedten z leaderów  k ad eck ch  t b. 
podsekretarz staniu w tvimiuzasowym rządzie ros. 
z roku 1917:

(PA T ) Ogólna liczba wywiezionych z Kijow a 
przez bolszew ików  osób wynosi około 70. W edJe 
otrzym anych wiadomości, ^wszystkie wywieziono 
już do M oskwy. Misya Czerw . Krzyża .podjęła jak - 
najenergiiczniejszą akcyę w celu zwolnienia na­
szych rodaków.

C ztery katedry protestanckie. (PA T). Mini­
sterstw o wyznań i ośw iecenia publicznego w po­
rozumieniu z m inisterstwem  skarbu zgoddło się 
na utworzenie czterech katedr teologii protestan­
ckiej na uniw ersytecie w arszaw skim .

(PA T) Adminfstracyę poczt na Wołyniu i Podolu 
podzielono między dyrekeye .poczt i telegrafów  w 
Lublinie i we Lw ow ie.

2 miliony na walkę z tyfusem. Liga Narodów 
uchwaliła przeznaczyć 2 m iliony  funtów szterl.na 
w alkę z durem na wschodzie —  z szczcgólnem  11- 
wzglę dnieniem Polski.

Mika'do tylko zdenerwowany. (Telef. (m) Mi­
sy a japońska w  W arszaw ie zwróciła! się do tut. 
dzianoJków z prośbą o skorygow anie wiadomości 
dotyczących choroby mikada.. Misy-a powołuje s-ię 
na otrzym ano z Tokio depesze, które stwierdzają, 
że milkądo jest wprawdzie chory, ale nie w tym 
stopniu, jalk o  tern p  sze prasą europejska. S in e  
przepracowlamie ,i choroba cukrowa zniew alają ml 
kada do wyjazdu na pewien czas do H yam a, 
gdzie się znajduje jego pafec.

S . p. Dyonizy Henkiel. Przed kilku dniami 
zmarł w W arszaw ie w schronisku św. W incentego 
a Paulo poeta, estetyk i publicysta, b. redaktor 
znanego miesięcznika „Biblioteka W arszaw ska". 
Dyonizy Henkiel, Sp. Henkiel urodzony cia Ukrai­
nie w r. 1844 w alczył w powstaniu stycznio -em, 
przebył lata katorgi na Sy bcry i, a po pow rocie do 
kraju brał udział w pracy publicystycznej 1 litera­
ckiej, pisując w -„Tygodniku Kustro iv- ivm “, , Ga­
zecie Polskiej", w „W ieńcu" i „Bibliotece W ar­
szaw skiej". Henkiel należał do szeregu przyjaciół 
najbliższych Sienkiew icza, któremu był nietylko 
druhem, ale i cennym doradcą w okre >ie początku­
jącym  tego- wielkiego pisarza.

(s-i) Niebywale upały dają się porządnie we 
znaki mieszkańcom ciaszego grodu, których ma­
gistrat raczył pozbawić wody w godzinach połu­
dniowych. Możnaby coprawda wodę zastąpić pi­
wem. niewiele od niej różniącem  się w smaku, cóż 
kiedy znowu nie każdego stać na taki wydatek.

(■s-i) Tum any kurzu unosił w iatr w czorajszy nad 
pryncypalnemi ulicami. Dopiero P‘°d w ieczór 
deszcz krótki w yręczył m agistrat w wypełnianiu 
zaniedbanych obowiązków i skropił -zęsiście 
ulice.

(s-i) Nowe ławki na wałach gubernatorsinch
ustawiono w tych dniach-. Ciekawość — jak dłu­
go będzie mogła z nich korzystać publiczność, szu­
kająca cienistych drzew, bo u nas pojęcie dobra ; 
publięznęso prawie przestało istnieć.
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(— ) Strzelanina na kolei. S tarszy  sterunko- 
wy M aksym iak zawiadomił w czoraj swą władzę 
przełożoną, iż minione] nocy pełniąc służbę na pl. 
Ko-pytkowym zauważył, że z d w M a  czerni-rwie- 
ckiego strzelano ostrym i nabojami w kierunku 
miasta. Maksymiak w doniesieniu nadm iuiia, :ż Fischer. 

. strzelanina z dworca czem iow ieckiego pov*ta;za. 
się praw ie co nocy i zagraża życiu m ieszkańców. 
Donoszący zw racał się w tej spraw ie do komen­
danta stacyi. Lecz ten odpowiedział mu, żc nie 

strzela ją  jego ludzie, lecz z transportów.
{— ) Kradzież czy  złośliw ość? M' nie Schftn- 

ihofe, zam ieszkałej przy ni. Bernsteina 1. 20 skra­
dziono imńnliioind' ncicy z zam kniętej szafy 10.000 m. 
p. w rozm aitych bairlknotaidh i w różnej" wallucńe. 

;Zawliiad!omvny o k rtd zteży  inspektor policyi Zo- 
bolew icz przybył na m iejsce czyitu, cel^in przepro 

'w adeem a wstępnego śl-ebiztwa. Ody Zobulewdz 
■ był w miesizikaniiu sąsiadki Schoniholzewei nie jakej 
iRaizńiie-ry B ereźn fek^ j zauw ażył, że tg kładąc 
drzewo w og eń, w łożyła również jakiś plik papie- 

irów pod tochwię. Chcąc s ę  pu ekonąć, co zaw iera 
ów  płilk, ZcibołeWiicz w yjął z pod kiuchuA już płoną­
ce ipapi ery i ku ni-eimałtmu zdziwieniu zobaczył me 

'dopalone banknoty 10-koro,nówek. A było ich 86 
sztuk. B anknoty  te pochodziły w łaśnie z kra- 
dizt:..iży ma szłboię Sthonh-olzowej. B eró in fcka  
ażeby popełnić kradzłeż^'zaprosiła Sch. do siebie 
ma moc, by sp ała  u mej. gdyż boi się Spać suma 
w Hresziteaimiiu. Gdy S-diónhulzowa Zasnęła S e re -  
źnicka miieszkaurlie je j otw orzyła j skradła pi-entą- 
dze, których nie m d ła  czasu jeszcze schow ać.
R©szt.a pomiędzy zosta ła  spaioua. B treztu cką a re ­

sztow ano.
{— ) Z lw ow skich porządków. Z okna realno­

ś c i przy ul. Berniufeina I. 4, wypadła w czoraj szy-

Prakópówtiiczową, M ąryę F schbachow ą. B arbarę 
P etry j, Bazylego W ezera) Adama Hulamck ego, 
ozem  dopuścili się zbrodni kradzieży z P a ra g r .  
171, 17,3, 174 I. a, 174 ł a , c ust. karnej.

bronią: mec. dr Bęaker i dr. 
zapadnie we czw artek w połu-

Oisikarziorycn 
Wyroik

Niefortunna kradzież
z włamaniem,

Z sali sądu okręgowego.
Lw ów , 27. maja- 

(s—>') P rzaa trybunałem zw yczajnym  pod 
przewodn ctw em s. o. Kosteckiego oskarżył prok. 
Hryniiewńeciki Sammeik Ac&era i Ignacegu Aschera 
o tici, że  wie Lw ow ie w n o cy  n-a ls  cze-rwća 1918 r. 
działając w  tow arzystw ie, jako  wspóln/cy kra 
dzieży, brdąe ząopatirżćpii w broń, zagrażającą 
osobistem u bezpeczeństw u, w zam iarze zabra­
nia <®a sw ej korzyści z ipoSPadiaifrifi M ojżesz® Sew 
dona ż ipod z,wnikną ę c ń  cudzych rzeczy  rucho­
mych, w artości pow yżej 2000 kurtki, otworzyli V;y'| 
trychem  bram ę Wóhrdową do gmachu śharbkow- 
'sWegó. a wadlto airzwj wchodowe aio magazynu ty - 
tonlio-w ego M ojżesza Seildenia, podczas gdy pierw­
szy  osifcarżeny s ta ł na 'straży przed gmachem. 
Kradzież n ie  udała 'się, gdlytż Sprawców  ujęto.

Ponadto -oskarżony |ęst Ignacy A ókęsr o  po- 
peSoien.e kradzieży nia szkiodę M ajera \Vachsa a 
w reszcie szeregu mnyich (kradzieży.

Oskarżonych itij& ią: mec. dr. Pieruiok' t  d i .
Brom M rg.

P o  przesłuchaiiiu oskarżonych r ra*z kilku

ję z y c z k a  k ra j. g , Kc. *  r. 1893. 4  pro.

Pożyczka k ra j. galic. z r. 1904, 4 pro. 
Pożyczka kraj. galic. z r. 1905, 4  pro.

o*. kraj. galic. z r. 1908 4  prc. (szkol aa) 
Poż. kraj. z r. 1913 4 i pól prc.
P o i . k ra j. z r. 1914 4  i pól prc.
Poż. m. Lwowa zr. 189:* 1900 : 1911 4 pra.

Waluty.
Rubla carsk ie  (po 100)

,  (po 500)
„ ,  drobne

R uble Dilrr.skie (po 1000)
„ dumakia (po 250)

K arbow ańce (po 1000)
Grzywny (po 500 i wyzszp)
100 franków  franc.
.OD franków  szWaj®
1 ran t sz ierlin g iw  
1 dolar am eryn.
I dolar kanad.
Marki niem ieckie po 100O 
100 m arek niem.
Lei rumuński© po 5 0 0  
L e i rum uńskie d robne 
Liry w łoskie 
C zeskie korony 
K  \-onv «ustr. niem. stem p i.

68*60 6930
66*i0 6723
68 30 67-2»
67 >0 63S0
67 90 o3 60
67*90 63-60
65 10 65 80

>31 — 245—
238 - 252—
203-— 2 17 —
5250 69*50
Ó8-50 34 20
13*— 17 —
13*— v - -

1330— 1470—
3360— 3500—
66 805—
ioś*50 199 50
14.J-— 154—
511*— 525—
50Ó -- 511*—
36050 374 SCI
263*- 2 8 0 —
9 1 0 — 1 0 5 0 —
385— 399 —

70— 8 4 —

Wypłftta 665—805 
l i  15 -1 5 0 5  
3500 -  370 J 

395-50—41ł»*5U 
08*50-102-90 

518 -539  
1 * 2 -2 0 3  

1015—1155

'ha>. Ikitóreti odłumikarroi zesta l zranh>n.y w  lewą rę- swnaokiow,, roapraw ę przcr-widno do soboty o "udz.
ik-ę 'drący cihodinMięr î Zachatryasz Altes. Dorożka- 
‘ryja L.uidwńka Sa^ólberga ukaraniio w czoraj g rz y ­
w ną w  pol icyi1 za to, że w  ul. Szpitalnej jechał 
iswą pa.r0'-:onną dorożką cho-dn kiem.

'(— ) Złośliwe psy pokąsały w czoraj w uli-ca-cn 
'L w o w a: oJi©tnje'gia M ieczysław a 24e*ri5ńsk'ego w 
praw ą nogę i1 M ichała Firm ana, Lezącego 43 lat, 
fw lewą nogę. W  obu wypadkach pogotowie ra 
łunltow e opatrzyło ramy pokąsanym.

K O M U N IK A Ty,

Zjazd muzyków polskich. (P A T ). Celem zwo- 
łągja pow szechnego zjazdu muzyków polskich w 
W a i“-zawie, zawiązał się komitet organizacyjny, 
do którego prezydyum weszli np.: Henryk M elcer 
-przewodniczący, Ludo-mir R óżycki 1 K irol Szy - 
jn a n u w s k 1

Plebi«cytow y w lec m łodztJży. Otrzymujemy 
następujące pismo: Przypominamy M łodzieży A- 
rkadeimickiej, że dziś o 4 popol. odbędzie się W iec 
AWodzieży w sprawie plebiscytu, w gmachu b. 
Sejm u W  czasie wiecu wykłady i ćwiczenia, na 
podstawie uchw ały Senatu , zawierzone. „Konfe* 

ixencva M iędzystowarzyszeniewa“

Rozszerz ‘ne pogłoski.  ja k o b y  s k ł r 1 obuw ia 
ztliijduiąuy się  od  kilku Tat przy ul. R e jta n a  I, 4, został 
p rzen iesion y  są  niep raw d ziw e S k le p  p o z o sta je  na tern 
sam em  m iejscu  i p o leca się  nadal łaskaw ym  w zględom  
P  T. P u bliczn ości. J  )k<Sb Schait, S k ła d  ob uw ia, Lw ów , 
R e jta n a  1. 4. 19 0 8

“O— '
Ż y d o w s k ie  T o w a r z y s tw o  muzyczne, urządza w 

niedzielę dnia 30  b, m. w sali F ilharm onii k o n c e rt  sym ­
fo n icz n y  . O rki str ., to w a rz y stw a  pod kierow n ictw em  
Lir N atana H erm eLna wykona utw ory B ach a . M o zrrta  
m K arłow icza . S o lis ta : p. ń r tu r  H erm el-n (pianista). B i­
le ty  n ab y ć m ożna w M agazynie n u t O. Se y fa rth a , ulica 
A kadem icka 6 . 1910

8-nioj ramo z powodu mifejlawiemi-a! sdę woźnych 
świadlków dowodewyoh.

Audlytory-um wypełnione po brzeg1 publ-czno- 
śclą, -spotkial w czoraj niemiły za wód, % -tzein wcole 
nic tajono sSe.

Włamywacze przed sądem.
Lw ów , 27. m aja.

(s— ł) W  diiz-ej S0't sądu okręgow ego PiOid 
pnaerw. s, o- Fidy, osik&nżał w e środę prok. Pakli- 
Lowtjkfi Kaz. Zna-m-lrwwislkiego ,1 Edw. M oraw skie- 
KO-- o  eo, że w t . ulb. d-zuatając w tow arzystw ie, 
fcafloo wBfnókiiicy dluiżyidi kradzieży, . zaopatrzeń: 
iw. broń, zabrali z pódl ■'-ami^mtęioia cudze rzeczy  ru- 
jdhome, w artości powyiżej 200n kor., okradając 
idtiK*zkiro4i, ł  p. Kazimierza W  m ar za, W ładysław a 
3Wbjbiecho(wrćłki -ego, Fryderykę Zippemwą, Józefa 
pn-jms3oi3go, Ajmaftiap-yę Musia-k, Józefa  Kzzywie- 
.cUdego, RaTióla i E2żbt©t<ę Matrwijów, Katarzynę

Lwów, 26  m aja.

W a l e t a  en a r  k o  w  a*
ł .  Akeye b a n k o w a  ca  sztukę łącznie a kuponem  b ie "  

żącjr s,
(W «rtość uouiinalna oraC o sta tn ia  dywidenda).

ił-ćą żądają
B an k  alce. zw iązkow y iV i V em . 4 0 0 —30 367 '50  — •— 
B an k  polski dla rolnictw a, handlu i przem ysłu

4 0 0 - -2 4  4 1 7 ' -  • -
B a n k  hipoteczny gajie. 400— 28 5 60 '—  —  •—
B an k  hipot. zem ełny 400— 24 339-30 —
B ank pow szechny kredytow y 200— 10 213-50 —  —
B an k  przem ysłow y 40u— 20 41 ' — — •—
B ank ziemski kredytow y galicy jsk i 4 0 3 — 30  395-50 — •— 

If. Akcye Tow arz. handlowych 1 przem ysłow ych.— 
T ov ake. brow arów  IwowilAch 5 0 0 — 60 7 7 0 '—■ — —~
Tow . akc. C hodorów  zredukow ane 200— 0 7 0 0 '—  — • 
T ow . akc. fabr. k a rt 2 0 0 —6  4 9 0 — — —
F a b r . cem en u .P o rtla n d  Szczak*»va“ 200 — *—  — —
Tow . akc. .G a licy a  4>)0— 100 
Tow . akc. G afo ta  2 0 0 — O 
Tow. akc. G órka 2 0 0 — 14 
,O ik o s “ , za’.ł. przem. drzewu 1428 
P olska n afŁa 700 
P olsk ie  Tow . handlow e 1 200‘—
Tow. akc. P rzew orsk  1000 -89  
Tow . akc. k ak szaw a 200— .3  
Z akłaćy  nlektr. .S ie r s z a "  200  - 6  
Gal. Zakł. górn. S iersz a  2 0 0 — 00 
Tow. akc. W ang 200— 0  
Tow. ak e  t  ielen'ew aid 2 0 0 — 10 
L wowskt a k e  Zakład - staw . 403

-0 3

13300— — - 
910'— - •  

1540—  —  
3 0 4 5 --  —

910*— — 
392'— - -

2520'— —- 
350-— —
7 7 0 — —-149] •_ —

1505-— — -
16

Listy zastawne za sto  kor. (baz kuponu bieżąe) 
®ank polski dla handlu i przem. 4 i pół pre 70'— F 0'70
Bank hip. gaL 4 i pót pro. 71-95 7262
Bank hip. gal. 4 prc. 70'70 71 40
Bank hip. zemel. 4 i pół ore  7l'05 7 i‘75
Bank kraj. gal. 4 i pół prc. 7? 10 72‘80
Bank kraj. pal. 4 prc 70 35 71 -f 5

„ar. k red, gał. ziem. 4  i pól pra. 72*62 i 3'32
Tow . kred. gal ziem. 4 ore  W 33 7.0'—
Bank kied. ziem. 4  i pól pre 70'70 71‘4ą

Obligl aa 199 kor. (bas I ipoao bież.)
Komun. Banka kraj. 4 i pił pre 70'35 71*05
śćsizn . Banku kraj. 4 pre. 67'025 67 775
Koleje lokat. Banka k ra j. 4 pro. 67-025 67*726

Dewizy,
dewiz Londyn 

• Paryż
n • Zurych
.  » Pragą
„ a Wieder
,  » B erlin
„ .  Nowy Jork
,  « M td yolan

Rata bankowa.
Stona eskonluwa P. K. P. 6°/o.

Wiadomości giełdowe.
Lw ów , 26 m aja.

Ruch u a gełdizie słaby, —  w iększe obroty  W 
lejach, które -poszły w górę, —  w  mankach niemie­
ckich po niezmienionym kursie —  w dolarach po 
nieco niższym kursie.

lik+wane Dyaj
transaikcyil

akcyach pośźutówane^
po 1400 Mk. p.. dla braku Dodaży 
b y ło .'

Usposobienie rezerw ow ane utrzym uje ślę na­
dał, dla braku wiadomości tclef rocznych.

Wedile pryw atnych infortnacyi k-urs m arek nie' - ' * M--*
miackioh w W arszaw ie, znacznie się obniżył.

W e Lw ow ie notow ały marki1 niem ieckie tysiąr 
czki 516— 525, lei) rumuńskie 365—375, d d a ry  
1 8 5 -1 9 5 .

GWAŁTOWNA ZWYŻKA MARKI NIEMIECKIEJ 
W  KRAKOW IE.

K łaków .. 26 nraja.
(Tetof.). Ruch <w papierach lokacyjnych i a k c  

bardzo słaby, z wyją-iidem P . T . H j  4 i pół proc 
Is tó w  zastaw nych Banku iuip., k tóre u trzym ały * 
s ‘.ę na  w-caofffaljszyim pozornie, papiery n ie znajdo-
wiały n-abywiców-.

Walu-ty rJa oigół osSągnęiy zv^yzkę 2 wyjątkfiem 
dolara, k tó ry  sipadfł z 274.50 n a  270 kor. Natomiast 
manka Wemiectea i dew izy na B e rln  podniosły się 
bairdza zuaicznie. Dotychcza.* nie notow ano w je­
dnym dwu taikiied zw yżki. Z początku bow iem  gieł- 
dy dai-s| ejszetj b y ła  tylko nieztuaczira zw yżka, do- 
ihero za naidlejściem kursów w arszaw skich, óew i- 
za na Barhn podisikoczyła o 70 punktów na  sztuce, 
tj. na 770 kor. Naletży zauw ażyć, ż e  faurs ten jest' 
jeszcze niższy od w arszaw skiego, który wynos* 
za m arki tyam . t dewizę na Berlin  5 m. 60 f&ij*, a  
w ięc 8 komon.

GIEŁDA WARSZAWSKA OŻYWIONA. 1
W arszaw a, 26 maja. 

(Telef.) (m) P o  kilku dniach bezczynnońd 'mci’ 
g ełdowy zaznaczył się dziś wielkimi rozm iaram i 

znacznem ożywiienrem. Poza działem papierów 
lokacyjnych, które i nadal b y ły  zaniedbane, obroty 
b y ły  bardzo znaczne.’A kcye przeważnie utrzyray 
w ały  kursa, które jednak ulegały znacznym waiha 
ni-om. Z w alorów  bankow ych notow ały :

A kcye Banku handów ego 2.800—3.000—3.800, 
A kcye Banku zachodniego 2.350— 2.700.

A k cye Banku kupieddego w  Lodiźi 1.725— 1.050 
W alory  przem ysłow e osiągnęły następując® 

kursa-:
Starachow ice 11.000—10.700.
Liflpopy 4.950—4 j800.
Rudzki 3.800— 4.000—3.800.
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Żyrardów  8.000—8.200  8.000.
Fabryka cukru 6.700—6.500.
Borkow ski 5.800 (za komplety).
Ęirlej 2.450.
Z walut marki niem ibckie 11 ruble carsk ie  z w y i 

kow afy, franki również rr|rcne. Inne w aluty bez 
zmiany.

p r z y g o t o w a n i a  d o  w y m i a n y  k o r o n .
„W arszaw a, 26 maja.

(P A T ) Dziennik Pow szechny 'donosi: M inister- 
stwio- skarbu poczyń'to już. przygotow an a, do w y­
miany Koron. TeW nn w ym iany będzie ogłoszony 
po otrzymaniu os siecznych  sprawozdań od po ­
szczególnych w ciwództw  o wyniku stemplcwan a 
i potrzebnych di? w ym iany ilc:śc i m arek. Z przed- 
sitawienieirt sprawi zdania opóźniły się znacznie 
wojew ództwa1 kieleckie 'I małopolskie.. Na zie- 
mrach wschodnich stemplowanie koron nie było 
dokonywane, a jednak p> ieoono {.rztd staw ić wy 
kazy ilości posiadanych w  odnośnych instytucyach 
koron.

O SI R Z F tE M E .
W arszaw a. 26 maja.

<T«lrf.). (m) S fery  rządowe o strzega ją  P'zedi
lfupo« aci-enn akcy i m atow ych T o w arzy stw a Knig 
S. Lyum Petiroćea Company. Z ałożyć etami iego 
Tow-. są spękałam * rosy jscy. a Tow. o «  po* jd a  
żaidlnycih podstaw  fibansow ycn.

KOLANDYA BADA POLSKI RYNŁK DRZEWNY.
W arszaw a 26 aja.

(Te'ef.) (m) Zapowiedziano tu przyjazd delega­
tów Zjednoczenia holenderskiego kupców drze­
wa (Nederlandsche lioutbond) pp. Jongkheera i 
O* Berkeiom a. Ten osta tai -jest przedstaw  c e le m  
firmy C. Albert 6c C :m p. Celem przyja-zdu tych 
panów jest dokładne zbadanie naszego rynku drze 
wnego. Zamierzone jest sprowadzenie drzewa z 
Polski do Floiandyi na wie jką skalę. D o:yonez?s 
importuje ilolandya w ieik:e Ilości drzew I  z  F ila­
delfii. Szw ecyi i Niemiec. W szystk ie dotychczas 
sprowadzane gatunki drzew a m ogłyby byc w yw o 
żone z P olsk ’.

I KANADA PRZYSYŁA AGENTA HANDLÓW.
Warszawa, 26. maja.

tT e'ef.) (im). Agent handlowy rządu kanadyj­
skiego na Polskę, C zechy, Jugosław ię, Rumunię i 
p  iudniową R osy ę p. W illgres, dotychczasow y a- 
gent kanadyjski w e W tadywostoku, przybędzie 
w krótce do sw ojego okręgu działania. Zadaniem

jego będzie przedew szystkiem  Przestudyowanie 
łeretni dla przyszłych placów ek handlowych ka­
nadyjskich.

O LBRZYM I SPADEH. C tN  FU TER
W arszaw a, 26 m aja. 

(Tetetf.). (rn) Z Londynu doriaszą: Zan-otow-ano

zresztą bez zarzutu przez W arszaw ę, Łódź, P o . 
znań i Kraków, za jedynie możliwą i racyonalną. 
w obec teiy toryalnego  rozmiaru Polski.

Matoh footballowy „Lechla“ D. O. G „Po-
goó“ odbędzie się dziś o godz. 5 aop. na boisku 
Pogoni; tylko w razie pogody.

„Craooyla —  ,,M akkabi“ 1 : 0 (0 •: 0). Dzien- 
tu znaczny Spadek ren  iuter, a m'*anowic>e o>d 15 ; fotki krakowskie stw ierdzają zgodnie wysoką klasę
do 60 procent. Przyczyn ą tego spadku cen jest 
zmn1 eiszemo się w ywozu futer z Anigłl. do Stanów  
Zjednoczonych i do państw kontynentalnych, tak , 
że w Lomidiymo nagrom adziły cię olbrzym ie za­
pasy.

FRANCYA W  TYM ROKU NIE B £D Z IE  K U PO ­
W AŁA ZBOŻA.

L yon, 26 maja. 
(PA T.) Urodzaj zboża w  tym roiku zapowiada

się w e Francy! świernie. Państw o me wątpi, ie  
sam a w irdom rść, iż F ran cy a  tego roku nie bęozie 
kupowała zboża za  granicą, przyczyni s 'ę  bardzo 
dó zniżki cen zbciża rua rynku św iatowym .

,yMakkab!“, która dla klubów Dierwszoklasowjtch 
stała się niebezpieczni m przeciwnikiem. W  „Cra- 
covii“ szw ankuje napad, ponieważ skład jego ule­
ga ciągle zmianie.

W poniedziałek w ygrała ,.C rscovia“ match 
z kombinowaną drużyną „M akkabi" i Jutrzenki" z 
wynikiem 2 : 1 (1 : 0).

Kronika sportowa*
Od L. K. S . „Pogoń" otrzym aliśm y następują­

ce pismo. „iDziennik Ludow y" z dnia 17. bm. Nr. 
117 w dziale: „Ze sportu" podaje depeszę swojego 
spraw ozdaw cy z Krakowa, opisującą przebieg 
matchu ..C ractM a" —  „W isła"; odbytego 13. bm. 
P rzy  końcu depeszy spraw ozdaw ca .poddaje kry­
tyce system  organizacyi Polskiego Związku piłki 
nożnej. W edle tego systemu P . Z. 'P. N. dzieli s ;ę 
na Związki okręgow e w W arszaw ie, Łodzi, P o ­
znaniu, Krakowie i Lwowie, które to Związki o - 
kręgow e z wiosną każdego roku rozgryw ają za­
wody o  m istrzostw a okręgowe, a mrstrze okręgo­
wi w szystkich klas w jesieni tegoż roku, grają 
miedzy s-ubą o m istrzostw o Polsku Skończyw szy 
krytykę sprawozdawca tw ;erdzi: ..Lw ów  słusznie 
opierał się tej now ej formie organizacyi. był led- 
nak dotąd o Jo s f brionym. M oże K raków  obecnie 
przyłączy  się do zdania Lw ow a, a czas jeszcze 
złe napraw ić"

W  ten sp o só b  sprawozdawca „Dziennika Lu­
dow ego" poJ pojęcie „Lw ów " .podciąga także i L . 
K. S . „Pogoń".

L. K- S . „P ogoń" zaznacza, że tw ierdzenie te­
legramu spraw ozdaw cy nie odpowiada co do klu­
bu prawdzie, albowiem L. K. S . „Pogoń' zawsze 
uznawał i uzna;e tę formę orgaciizacyi, przyjętą

K

OGŁOSZJK1A
N A U K A  i w y c h o w a l i ; 1

L a iw ą  m etedą udziela języka fran cu sk ieg o  dyplom owana 
nau czycielka. D łu gosza 37. H. p. 1610

H  POSADY i PRACE |
A dw o at poszukuje iu ty n o w an eg o  k on cy p ien ia . W iado­

m ość D r H iaw aty . 3 -go  Maja 5. i 854

A . f c k a  w W olan ce p oszu ku je  m agistra  lub asystenta. 
Z g ło n e n ia  z podaniem  w ari nków  i curriculum  vitae.

1326

O soba  d obrze ob zn a jo n .io n a  z m anipuiacyą biurow ą, 
b ieg le  p isząca na m aszynie, p rzed ew szystk iem  d ająca 
d eb re  g n a ra n cy e , p eszu k iw an a. R ów n eż ch ło p iec biu ­
row y do pesłu g . C .orąż:>zyzna 11 a, I. p. 1905

fiuchalterkę i m anipu-antkę biu row ą, p iszącą b ieg le na 
m aszynie p o szu ku je apte f. G rodzickich  2 . 1878

I L L S Z & fiJO ty i Ł S S U k i ,  SrK !»S P łf

a p łe c ę  żąd ane o d stęp n e i czynsz za m ieszkanie z 
ci w * c  o do p ięciu  pokoi z ku cn nią . L isty  pod „W ła łc i- 
ciel m ły n ó w *,-b iu ro  og łoszeń  B u ch sta b a , L egionów  21.

1899

I K U P N O , S P R Z E D A Ż , Z A M IA N A I

B I

K a  s r e b r n y m  e K r a n i e .
w -   ... - ......

R ó ż a  B e r n  d.
Drama* w 6 akrach, według tlauptmana, z Henny 
T->rten w roi tytułowej. T eatr świetlny „Apollo"-

Lw ów , 27. mada.
Któż me zima tr-aigiczdj oh przeżyć Róży Berr.d! 

2  dram atu soeMazinego G aiiard a Ilauptm am  
■̂ a ła  przeć eż tak wielka gToza, m  postać dz>s- 

U czymy mue m ogta s ‘e w ym azać z Lamięo'. Obe­
tnie cąlą tę tragedyę, rw ącej się co  życia istoty, 

cuciła mistrzowska ręka na ekran kineinatcgra- 
f -zny j zr.owu w strząsnęła duszą ludzką do

Przesuw a się przedi nam  młf»d;ziutk.a, w esoła  
5 P rato w k a Rózia, córka przełożonego gm'>ny e- 
iV’'anię,eii-okiej. Widzikny ją spłakaną i' drżącą nad
^tywinem cJiałkitem m alutkei ddew czynlk. której
była ostatnią pociechą i >przy.iac'ółką. Lecz jtszcze  j matki, diróga przeznaczeń, krw ią zbrodni oblana!

zacieśniła jeszcze nov--a namiętność, która' spadla 
ma nią, ialk huragan złowirog:. W ' cudtiy wieczór 
detinf,, gdly złote giwt'aizdy jaśniały nad światem  
ti słodika cisza słała ukojenie, biedma Rozża. za 
cenę-nrlczjemaa, "dostała s:ę w brutalne ręce itimeSb 
mężczyzny. T ak szedł grzech drogą Róży Bernd. 
czaił się zdiradzeoko w tedy, gdy stary  jed .ąjoec 
z narzeczonym  w racali spokojnie ipo służbę B e ­
że', dlrogą rozkołysanych zbóż. Na b-edtną jej 
głowę spływ ały dźwięki drzwonu ikościelpego i bu 
dztły w  zmęczonej durzy wspomnem e t. ewinno- 
ścd utna com l̂. A w  końou- z grzechu urodlziła się 
zbrodnia. Róża własnymi, krw awem i rękami udu- 
5 'łą swoje dziecko. Po&zła w ęc przed1 Sąd, ludzto, 
oo tu na św ecię  zajstępować niu‘si Bożą spraw ie- 
diliwość!

Straszna fraged ya R óży B e r r d ' Ileż takich 
złaimanych istnień ma ś w z o e , ile ntew-rarneści po- 
k a lan ej p o d stę p n i brutalną rek?. Sm u tny upadek 
słodkiego czaru kołr ecości, której przeznaczeniem 
■rozwdrjąć a^fe^kie skrzydła! Jasin;3! diroga żony

R - a c k a  ol-azya! Praw dziw e srebrn e  w idelce i noże po 
5 J  M arek do n ab ycia . Zakład ju b ilers .u  Mandl, K op er­
n ik a  14. 1618

f  cpaidl ostatni kwa-atek na m ałą incigiłkę, jaszcze ) 
“ obeschła ostatnia łza żalu, a na drodze Róz! 

“■'tąjniął — grzech! Bo łfdina, niew-una R óża, m iała  
sobie ów n'ieta#t>ieczn.y urok kiobiecy, co ścią­

ga łallwme spojrzenia mężczyzn, a je] nębiesk e  
łagodna ołozy, sprow adzały burze. W ięc pewnego 
^orąieetgo popotudin1 a. w  e s z y  Izśnegio ustronia, 
^"zyłożył Ryszard, scknstairz gminy gorące usta 
7 ° Pofczka1 dzjiewczyhy i to był pierw szy krok 

r^ertnu! Odtąid zmafązła s ę  Róża Bernd w  ca- 
w iraę dróg za,wmtmiy.ch, pomiędzy m ałżeń- 

r . W|em, upraignikmem pizgz ojca > szeregiem  
X}am sfu’. A oał3r węzeł tak straszn e splątany,

O t#m wszystktem opowiada przepiękna wiel­
ka m^strzyru ©kranu jj gry bez słów, Henny Porten.

icoprawdy słów  tu nie trzeba. Jedr.o drgnięcie 
powiek w ełkiej artystki, jedno pochyla",ie głowy  
i bolesny w y raz  tw arzy mówią tak w iele!

W szyscy  cf, <50 znają „Różę Bernd" ze sceny, 
m ają teraz wńełe pola <Ł« porównań. SorawiedlK  
w ość kaiże przyznać, że przecież ąrtyzm  ekrawu 
odnosi tryumf mad artyzm em  scen y

Ko»y v w iększej ilości, cyrkuł arki w e w szystk ich  w iel­
k ościach , kilka skr-syń narzędzi i zolników , sprzeda 
firm a A nton i H ałski, Lw ów , S o o ie s k e g o  3. 866

C e m e n t , g ip s ,
B a to re g o  4.

tylko w agonow o p oleca „ P ilo t* Lw ów ,
L33

P e r s k i  dyw an 4 5 0  X 295, d obrze utrzym sn y . dla brak u  
od p ow ied niego pom leszkan:a do sprzedan ia. O sso liń ­
skich 14 O g ląd ać nią Izy 4 a 5, L jn d jJ o e r g .  1852

F la s z k i  i słoiki ap teczn e  ze szkła  białego, w rozm aitych 
wi lk o śc ia■ h, p oleca  S ta m sfa w  W ierzbicki, m agazyn 
porcelany i szkła, Lw ów , H alicka 4. T70U

G ard erobę męska, 
G osiew skieg o  5. I.

d am ską, różne obuw ie, 
p., praw y 10— 11 i 4 — 5.

sprzedam
1904

Parcele w e L w ow ie d o sp rzeJar .ia . Z g łoszenia : S ta n i­
sław  A b!, magazyn papieru, L egion ów  11. 1903

Do sprzedania sta ry  sm yrneń3ki ć ,  w an 4 1/? na 3 ł/a do 
og ląd ania  m iędzy 2  a  3, H etm ań ska  22, II. p. na l e „ .
w ejście  p rzez ganek. 1902

Papie.' pergam ent. ob raz  antyczny, d ru t elek tryczny , 
w iększą lo d .w n ię , spr__da „ E r e s " , G ró d eck a  69 . 1901

Ś l ic z n e  h a lle ro v sv łe  bu ty  o f ic e rs k i, z p ierw szorzęd nej 
skóry  am ery k ańskie j do sznurow ania d o sprzedania, 
W ittlin , Z ygm untow ska I I .  1893

DęDOWa jadalnia, salon i inn e m eble ty lk o  dla pryw a­
tny ch  do sp rz e d a n a , cz w a rte k  po południu międz;
4 a 6, D om agaliczów  3, p a rte r  na lew o.

ędzy
1863

M łocarn '?, lokom obila, pługi m otorow e 
i porowe, brony, kultyw atcry, siewniki, okazyj­
nie do sprzedania. „Pilot", Lwów, Batorego 4.

1772

R?3BfAlTB ]
S Z U ''a .n  dzierżaw y folw arku  k ilku d ziesięcio  m orgo w ego 

zaraz, ew sn tu a nie po  zbiorach . Z głoszenia : P ia seck i, 
S try j, M agazynow a 1 1 . 1817
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— _ w yśw ietla od środ y  26 . bm . przepiękny d r?m at życiow y w 5  „ z ą ś c i-c b  p. t.

gJYSPA Bi2ZD2REYGH
W główn-j roii najwybitniejszy artysta firmy A lffe c S  Doskonała gra
ar ystów, przepiękna inscenize.oya i reżyserya dodaje dramatowi życia i wyrazu głębokiej myśli.

f t s d t o  d o s & ą o w .e  u z u .^ e B n S e n i e .

h * ® e  m im
i  I  M liii K i i  JESir ŁBOSA APfbftf Lsól USillJ

k i d i r e  m a i e  ł s l a n k  d e  r y *
s p w s n i ć i ,  s o s t a R i i  n a t y c h *  
n t i a ^ t  p r t y j ^ i e  d o  n a u k i ,

A k u s z e rk a  przyjm ie pan na czas słab ości, udziela poi ad 
pod d yskrecyą , ul. L w ow skich  dzieci ’ (P o ln a). 18S2

K sią d z  M ałecki, k tóry  p odczas n ieo b ecn ości znatozcy 
złotego sy g n etu  od eb ra ł sw o ją  w łasność, tw ie id ząc 
z ca łą  sta n o w cz o ścią  że  był fkrad zion y , zechce łask a­
w ie podać sw ój teraźn ie jszy  a d ,e s . H o tel G co rg e ’a, 
n o ery  p ortyer. 1 8 8 )

Adwokat 
i o .ro ń c a O F e B & A E S L S R

L w ó w , ul. £  
5 św. Anny 6. £

Yepę ćaefcewą uallepssa
w a g o n o w o  i  c z ę ś c i o w o

eraz  inne m ateryaiy  bud. d o sta rcz a ją  B R A C IA  MU,V
ul.ca  S y k s t ’ pką. 1800

0B l i n a  m a s v / n  e k t e y c i a y e l i
20S25urządzenia elektryczne

uskutecznia mdteryałen? pokojowym firma;
YfeC H M IK A ", (i U l. i iC i ła i lO K l^ z a  1. 12.

sh 13 £Xi w  I ł  i
w wielkim wyborze ma składzie

Bazar BdsMi (sitlsp clims iiftti)
lwów, « „ ( o n  9 . 1683

B A S iS M O Ś d i! Z dniem  30  m aja S z k o ła  ta n  ów  , W A S S i A W ^  P - ^ A 11 
z o s ta je  przeniesioną z sali Tow . ^ S 'c a łi“ z ul. Mi­
ck iew icza  na ul. P a ń sk ą  11, do sali daw nego K ina 
.E k r a n " . W pisy p rzy jm uje iię c o d » ? n u te . P iew sz a  
w ieczorn ica  od będ zie się  30 m aja . P o cz ą te k  o g o ­

dzinie 6  w ieczorem . 1032

Każdego przekonać rrożamy, że za
ZŁOTO. P2YLANTY
srebro, ptatyną i złote zegarki płaci 

naj^sfcsa eony tylko 1744
H. Sufferman, Life. Syksfusi-a 14.

Possakojg tiilos^Mania
we Lwowie, (kom fort) o 3  lub 2 pokojach z ku' 
chnią. Pośrednictw o dobrze zapłacę. —  Zgłoszę* 

ni” : Notaryat, Rohatyn. 1833

NOWO OTWORZONY

ZARłAS K2ŻMŁ1’CZ3T
B, CHłiWEN i 'IRMC-LD

U * 6 W , TBBsiRY 1  tr&& B l  d r e s o )  
poleca M otocykle, R ow ery, G ram ofony, r r  ła p ra w a  
m otorów  benzynow ych, ropnych i t . p. So ecy a in y  
oddział dla .u p ra w y  ro w erów  i g ram ofon ów . 1 i85
P R IM U 5Y  n ap raw i? s ię  na p o czek an iu  i

i i im u in ii i i
p o leca

AntóCtl HALSHI
2 1 6 ^ 0 ,

lssi|3 3.
HOfftSZESHE P3T068AFI& 
lii i POWtlkYŹlŃiAi
w y l l o n t i i e  c h l u b n i e  z n a n a  f i r m ^  1214

j f R S I I ? R A I I B T 3> tw is , fa it i  H aasisasi

A U M A T U R Y
DO K O T Ł Ó W  i J f i A Ś f f S  FA K O W Y C fl
w ed ow ska:y , jm aro ^ n ice , kurier, wagi spręży­
nowa (Sp rin  belanze), wentyle p a rc irc  i g a­
zowe, kóm pozycjn., r y s a ,  kolby do lutow ania 

i Schiaglotn  poleca 1796

M r. SMal towarto » lr a l§ p #  i irr--;Bitv tu ta  

„ W E N T Y L U  liWÓi Oraniu 31

czasopi: -no fachow e, poćw  e co n e  polskiem u d osiaw - 
n ictw u  i od budow ie, założo ne w  r. 1903, ogłasza 
w szelkip r o n  f «  o ferto w a  w ładz, in form u je  o 

zap o ttzebo w aoiu  p ryw atnera i o  p.

Prenumerata roczna . 
.  półroczna

. 150*— mk. 

. 80'— mk.
Główna Redakw, i Adminisłracya •» " Lwowie, 

u l .  P o i o c K i e g o  I .  2 6 ,  21097

KANSffiE SÓŁBIOWBrtnfękCH I osuwa BEZ BÓ11B
CH O L ^ KB I i  A Z A

H . N em ojaw sU ego. -~-ę7
ATA.il I  Z L »ik N O łC I L s  I HJ*|. -  Objawy (pow^jtkówe) 331 w bonch i dołku pod: eriowyra (gdzie schodzą 
nią źeb-a). ^oboLwania w wątrób:e. Skłonność do •batnikcyi. Uryna ciemna i mętna lub tei bezbarwni jąkwoda. 
Język obłożony. Gorycz i k . aa w ujach. Gdbijuće gażami Wzdęcia i buraemm w kijzkash. Bóle i zawrgty g łe  y. 
Silne zdenerwowanie. - - O h  jawy (podczas rt„kow). 47 dołku i wątrobie dli.* bój, który się włzchcdzi ki stoma 
tylnej, wpaeie, krzyżu i -h ga r i  ped lopa lei ,*,z vi .  rozsadzanie żeber i parcie na kistkę stolcową. B ak

ora* bóiw pi ec»c_h i klatce p'ęj .iewe in. przestrzał). .Njckiędj^wymioty żółcią, ieszcŁe, zimne poty, żółtaczką.

B liższ. nform acyi ud ziela: A ptekarz-fizyolog  H * i J I S M C J S I I / S N I ,  Warszawa, Nowy-Świat 16, m . 27. 21851

ICO RS A IĘSYKOW
ANGIELSKIEGO, FRANCUS*\1E«0, NIEMlfcCItlEGO, 
WŁOSKIEGO, POCZĄTKUj ą CE, niższe i wyższe.
STENOGRAFIA polska i niemiecka. 
NAUKA PISANIA NA M A S Z Y N A C H .

„ I C O L i  R E F O R M !
L w ó w , u l i c a  P a ń ^ K a  I. 14- 1591

PRZERÓBKI K O iO fg  
i MATERACÓW

ja k o też  n a  ząm ó w ie iJe  
no w ą pościel, uskutecznia

K . S K i B I ^ S K I
Lwów, Kopernika l
napfz- PT9Rt.il Mikolaschą. 1003

CZAS
ODNOWIĆ
PRZEDPŁATĘ!

SIECZKARNIE,  MŁYNKI,  BRONY,  KIERATY, ULE
f WYRABIA MASOWO

„ O S W 3 F 1H M 11
FA B R Y K A  M ASZYN  I N A RZBD ZI R O L N IC Z Y C H  
W  O Ś W IĘ C IM IU  (M a łopo lska ). 18767

Z A P R fiS Z £tfl&
W  so b o tę  dnia 5 -g o  czerw ca  1 3 2 0  r. o  godz. 1 po południu  
od Ł ęd ?t«  się  w sali B an k u  K u p iectw a P oU k ieg o  we Lwowie

uJ H alick a  1. 19 .

t m a f e  z c B K U D z s a u
członków Polakiegc Związku kupców i hodowców bydła i nie  
rogacim y we Lwowie, stow. la re je s u . z ograniczoną poręką 

z następującym  porządkiem  dziennym :
1. Sprawozdanie Zarządu z czynności i rachvnków za 1 9 l 9 r .  

5nraw ozdanie Koinisyi rewizyjnej i wniosek co ao  udzie* 
jlęria Dyrekcyi abrolutoryum.

9  Zmiana statutu.
4 , ,  Wniosek Rady Nadzorczej co do podziału zysku za 1919  r.
5 . Wybór trzech cz in k ó w  Komisyi rewizyjnej.
6. Wnioski członków.

U W A G A : W razie niezebrania się dostatecznego kompletu, od­
będzie się w trzy godziny później Walne Zgrpm adzetrc 
przy jakimkolwiek komplecie w myśl §. 24. statutu.

D Y R E K C Y A :  1724
Jan Ryniewicz m. p. _  Wacław Źmudzki m. r* 
Władysław Dworzbńskfm. p Józef Zatcher m. p-

A m
Z A K Ł A D  FOTOGRA!FICZMV
pB. M ARYRCf l l  I, 4, (M atei CuasjacSsftO
Z & J ^ C I A  P O R T R E T O W E ,  9 R U P Y ,  T A B L ^ J K ,  R l i P S O O f j K C Y E ,  
P R Z E Ź R O C A ,  P O W ^ , K S S E } B i A .  SZ K IC A , A K V ’ 4 L S I .E  3 . t .  ( J . 543
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Drukiem Spółki d'uk. ,JPraAa“ ul. Sokoła f. O dr^w. redaktor: MAR TAN MACIiALSKI.


